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Biuro Bedakcjl 
lieiba 6 i 7

„Dziennika Polskiego*, Plac Marjaokl

Przedpłata wynosi we Lwowie roeznie 18 złr. — półrowsiló 
U złr. — kwartalnie 4 tir. 50 et. — miesięczno 
1 złr. 50 et.

ańetwie austrjaekiein, rocznie 
2 złr. — kwartalnie 6 zfc- —

przesyłką pocztową w 
24 złr. — półrocznie 
miesięcznie 2 złr. 

przesy.ką pocztową za granicą, do całych Niemi*
rocznie 50 ma.. .  — kwartalnie 12 marek marek 50 gig.
do Francji, Anglji. Włoch i Sswajcaiji rocznie
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

P n e ttt i to  1 ogłoszenia przyjmują we L iew ie
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, piać MarŁcM 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselti; we Wfoemiu, 
Hamburgu, Frankfurcie n^i Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei, Szwa'narjl i WroAs.mu pp. Haasenste r 
et Yogier, we Wiedniu A. Oppelik, E. Mocse 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryiu C. Adam rue des Saint Beret.

Ogłoszenia
wiersza

przyjmuje dę j a  opłatą 6  centów od iednego 
ta aro’

T e l e f o n  B e d a b c { :  1 7 1 . wychodzi codziennie niewyłączająć niedziel i świąt o 8. rano.

olnym drukiem (petit).
Prywatna korespondencja i bekroiagi 1 3  et od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1 ot. od wykazu.

Eetlamy w rairyce „Meslane" 29 ct s( wiersza
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. .  ( miesięcznie 2 zł.
n a  p r o w i n c j i  kwartalnie 6 zł.
Za „ l k Ł T S Z C Z “  dopłaca się:

L w o w i e  ( miesięcznie — zł. 50 
( kwartalnie 1 zł. 50
( miesięcznie — zł. 80

p r o w i n c j i  ( 2 zł 40
N a  m o c y  u g o d y  s  w y d a w c ą ,  m o ż e m y  o d ­

d a w a ć  n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m
20 tomów powieści historyczn. J. I. Kraszewskiego 

za cenę złr 10 ct 40.
W  d r o d z e  p r e n u m e r a / y  n a b y w a ć  m o g ą  
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A d m in i s t r a c ja  m a  w  z a p a s ie  
k i l k a  k o m p le tó w

Dzieł Narcyzy Zmichowskiej (Gabrjell)
4  to m y  z ł r .  5  ct. 6 0 .

Tydzień polityczny.
Lwów 30. wrześuia.

Niespokojny upłynął tydzień.
W niedzielę rozpoczęły się we Francji po­

wszechne wybory do parlamentu. Wiadomo czytel­
nikom naszym, jakie znaczenie przywiązywano do 
tychże wyniku nietylko w samej Francji, ale na­
wet daleko po za jej granicam i; wiadomo, z ja- 
kiemi z jednej strony nadziejami, a z drugiej oba­
wami, wyczekiwano cyfrowego rezultatu niedziel­
nego. Ani nadzieje, ani obawy się nie ziściły. 
Wrogowie republiki walczyli tym razem w jednym 
szeregu. Orleauiści, bonapartyści i bulanżyści sta­
nowili zwartą falangę i przypuścili walny szturm 
do republiki , w nadziei, że uda im się zburzyć ją 
do szczętu. Jest wprawdzie dotychczas jeszcze rze­
czą niewyjaśnioną, komu miałby w razie zwycię­
stwa przypaść łup, kto właściwie byłby powołanym 
do obięcia porepublikańskiego spadku — ale nad 
temi kwestjami nie łamano sobie głowy w szere­
gach legi ty mistyczno-imperjalistyczno-dyktatorskich. 
Hrabia Paryża, książę Bonaparte i jenerał Boulan- 
ger byli na razie zgodni w negacji, na razie chcieli 
zwalczyć rzeczpospolitę.

I  przyznać należy, że w szeregacłi republi­
kańskich wcale nie mała pod tym względem pa­
nowała obawa. Lękano się, czy przypadkiem ka­
pryśny naród Iraneuski nie powie przy wyborach, 
że ma już dość republiki, że pragnie zmiany na... 
na co — tego właśnie nikt nie wiedział. Obawa, 
jak powiedzieliśmy, okazała się płonną. Szturm na 
całej 1 inji został odparty. Nie mniej jednak 
wiele bardzo potrzeba optymizmu, aby samo od­
parcie zamachu uważać za tryumf. Zwycięstwo jest 
niezawodnie po stronie rzeczypospolitej — ale 
tryumfu ona nie osiągnęła. Po dziewiętnastu latach 
rządów republikańskich, po niezaprzeczonym 
tryumfie, jaki właśnie teraz święci rzeczpospolita, 
po mesłychauem i prawie bezprzykładnem powo­
dzeniu wystawy powszechnej, urządzonej w stule­
tnią rocznicę wielkiej rewolucji, można było liczyć 
na to, że naród francuski, jeżeli nie jednomyślnie 
odwróci się od tych, którzy go chcą pchnąć do 
awantur i katastrof, to przynajmniej w przeważa­
jącej części pozbawi dotychczasowego stanowiska 
złączonych rojalistów, imperjalistów i bulanżystów. 
To się nie stało. W ogólnym stosunku stronnictw 
nie zaszła zasadnicza, radykalna zmiana. Obie strony

pozostają na dotychczasowych stanowiskach i si­
łach. W obec grożącego nieoezpieczeństwa, do­
brze, że taki osiągnięto rezultat, dobrze, że repu­
blikanie odnieśli zwycięstwo — ale powodu do 
tryumfu jeszcze nie ma.

Warto byłoby doprawdy dowiedzieć się coś 
pewnego z Berlina. Ozy przyjedzie car, czy nie?... 
Na wołowej skórze nie spiszesz terminów i odwo­
ływać przyjazdu carskiego. Według ostatnich re- 
lacyj, będzie „na pewno" car Aleksander gościem 
cesarza Wilhelma dnia 9 października — jeśli na­
turalnie dnia 8. października nie nastąpi ponowne 
odwołanie. Śmieszna rzeczywiście mina, jaką w o- 
bec tej... niegrzeczności cara robią Niemcy. Sy­
mulują najzupełniejszą obojętność i chcą w swo­
ich pismach półurzędowych wmówić w świat, że 
to dla nich wszystko jedno, czy car Aleksan­
der III. spełni obowiązek międzynarodowej grzecz­
ności i dworskiej etykiety i przybędzie z rewizytą 
do Wilhelma II., czy nie... Że to zachowanie się 
nieszczere, że obojętność udana, o tern łatwo się 
przekonać, przywołując sobie na pamięć głosy, ja­
kie towarzyszyły cesarzowi Wilhelmowi, wybiera­
jącemu się z pierwszą wizytą do Petersburga i 
głosy, jakie się odezwały, gdy pierwszy raz roze­
szła się wiadomość o rewizycie cara Aleksandra 
u cesarza Wilhelma. Wtenczas nie tajono się wcale 
z tem, że po odwidzinach carskich spodziewają się 
bardzo wiele dla polityki, że liczą nieodzownie na 
to, iż po wymianie serdecznych uścisków monar­
szych , nastąpi także natychmiast polepszenie tak 
srodze nadpsutych stosunków między Rosją a Niem­
cami. Dopiero, gdy data rewizyty zaczęła szwan­
kować, gdy się zaczęła pisanina o odroczeniu wi­
zyty, ubrały się pisma oficjalne i półciicjalne w 
obojęmość i z miną najpoważniejszą w świecie, 
zaręczają wszystkim, że to im wszystko jedno, czy 
car przybędzie do Berlina, czy nie. Dzisiaj wła­
śnie — w obec odroczenia rewizyty na kilka ty­
godni, barometr uczuciowy Niemców wskazuje na 
— obojętność.

Reasumując wypadki polityczne tygodnia, nie 
możemy naturalnie milczeniem pominąć najważ­
niejszego wypadku na polu polityki wewnętrznej — 
a tym jest niewątpliwie ustąpienie księcia Alojzego 
Liechtensteina z godności prezydenta klubu cen 
trum w izbie posłów rady państwa. Wypadek ten 
stał przez cały tydzień na porządku dziennym dy­
skusji publicystycznej, nietylk > w Przedlitawji, 
którą wypadek ten przedewszystkiem obchodzi — 
ale także w pismach zagranicznych. Książę Liech­
tenstein zasłużył sobie na to, aby się nim tak go­
rąco zajmowano. Jest on bezsprzecznie jedną z 
najeharakterystyczniejszych i najwybitniejszych po­
staci parlamentu przedlitawskiego. Nie należał ni­
gdy do tych, których enuncjacje mogą przejść bez 
efektu. Przyzwyczajony był do tego, aby go słu­
chano, gdy mówił — w parlamencie. Cóż dopiero 
teraz, gdy napisał—i to jeszcze list tak doniosłej 
treści polityczuej! Mieliśmy już sposobność wypo­
wiedzieć nasze zapatrywanie o wypadku.

■ zy powody podane przez księcia Alojzego 
Liechtensteina, w jego liście, są w zupełności wy­
czerpujące i wystarczające do uzasadnienia jego 
kroku, powiedzieć nie umiemy. Jedno z bruko­
wych pism wiedeńskich umiało tej sprawie poli­
tycznej nadać barwę dość pieprzną i romantycz­
ną, donosząc, że w decyzji szlachetnego księcia 
taką samą co najmniej rolę, jak Młodoczesi, od­
grywa znana — wolnomyślna i liberalna bcaute 
wiedeńska, dla której potomek starożytnego rodu 
Liechtensteinów niekłamanym zapłonął afektem. 
Niesnaski w fam ilji, która na taki mezaljans nie 
może naturalnie pozwolić bez uchybienia swojej 
dumie rodowej i arystokratyczuej i bez obrazy 
swojej mitry książęcej, miały spowodować księcia
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przyczynie się do kosztów

Alojzego
centrum, co jest tylko pierwszym krokiem powol­
nego wyćotania się z areny publicznej. Ile w tem 
prawdy, powtarzamy, nie wiadomo. Gdyby jednak 
choć część tego było prawdą — Staroczesi po­
winni żałować, że żałowali ustąpienia księcia Aloj­
zego Liechtensteina. Myśmy tego nie żałowali, 
więc nam obojętne, z jakicn on to uczynił po­
wodów....

Subwencje państwowe na budowę 
dróg publicznych.

Z uznaniem podnieść musimy, iż w r. b. oka­
zał się rząd więcej hojnym w udiielamu ze skar­
bu państwowego subwencyj na budowę poprawę 
środków komunikacyjnych w naszym kraju. Do­
tychczas cały niemal ciężar, wynikający z budowy 
dróg, spoczywał na funduszu krajowym, funduszach 
powiatowych, oraz na prestacjacb miejscowjch 
fundusz państwowy w usiłowaniach tych nader 
skąpy brał udział.

W r. b. udzielił rząd na powyższe cele na- 
stępuiąeych subwencyj:

Wydziałowi powiatowemu w Z y d a c z o w i e  
na drogę Żydaezów-Rozwadów 12.500 zł., na dro­
gę Chodorów-Żydaczów 11.000 zł., zaś drogę Miel 
niea Zydaczów 17.000 zł., z wyłączeniem mostu 
na Swicy pod Żurawnem, który to most wybudo­
wany będzie kosztem rządu.

Wydziałowi pow. w N i s k u  na drogę pow. 
Nisko-Manów-Rudnik 20.000 zł., z których poło­
wa przypada na r. 1890. na drogę Nisko-Ulanów- 
Rudnik (warunkowo) 2.861 zł. 09 ct.

Wydziałowi pow. w M o ś c i s k a c h  na dro­
gę Rudki-Jaworów 7.200 zł.

Wydziałowi pow. w Ż ó ł k w i  na drogę Ku- 
lików-Wyrów, Dobrosin-Krechów i Łozina-Nie- 
mirów 1.000 zł.

Wydziałowi pow. w M i e l e ń  na most na 
rzece Jamnej 360 zł.

Wydziałowi pow. w T a r n o b r z e g u  na dro­
gę Tarnobrzeg-Majdan 7.500 zł.

Wydziałowi pow. w P r z e m y ś l a n a c h  i 
Z ł o c z o w i e  na drogę Gliniany-Busko po 50°/0 
kosztów obliczonych w pierwszym powiecie na 
10.550 zł., w drugim zaś na 26.830 zł.

Wydziałowi pow. w C h r z a n o w i e  na drogę 
Pustynia-Orzanów-Trzebinia 9.300 zł.

Wydziałowi pow w Vt e l i c z c e  na drogę 
Wieiiezka-Gdów 1.700 zł.

Wydziałowi pow. w N o w y m  S ą c z u ,  na 
drogę Zabrzeż do drogi krajowej 1000 złr., na 
drogę Stary Sącz-Piwmczna-Mniszek 16.000 złr.

Wydziałowi powiatowemu w R o p c z y c a c h ,  
na drogę Ropczyce-Szufnarowa 7000 złr.

Wydziałowi pow. w P r z e m y ś l u ,  na drogę 
Hucisko-Iskań 660 złr Nadto przyzwolił rząd, 
ażeby z kosztów zabezpieczenia potrzebnej, a przy 
udziale konkurencji dokunać się mającej regulacji 
tej drogi od rzbki Sanu pod Bachowem, część na 
rząd przypadająca z dotacji na budowle wodne 
była pokrytą.

Wydziałowi pow. w D o b r o m i l u ,  na drogę 
Iskań-Bircza 3000 złr.

Wydziałowi pow. w B ó b r c e ,  na drogę Cho­
dorów-Żydaczów 20.000 złr.

W sprawie budowy drogi z Rohatyna na 
Knihinicze do Chodorowa, oświadczył p. minister 
spraw wewnętrznych, iż gdy wydział powiatowy 
w Rohatynie od kilku już lat czyni zabiegi, ażeby 
budowa tej drogi przyszła do skutku, a Wydział 
krajowy kazał juz nawet sprorządzić projekt na tę 
budowę, nie podlega żadnej wątpliwości, że droga 
ta ze względów komercjalnych ma bardzo wielkie 
znaczenie, a przeto i od interesowanych spodzie-

się do kosztów tej budowy kwotą 
20.000 zlr., p. minister zauważył jednak, że wobee 
ogólnych kosztów budowy tej drogi, obliczonych 
na 84.000 j f r . ,  której projekt zresztą znacznego 
uzupełnienia jeszcze wymaga, datek Wydziału kra­
jowego nie może być uważany jako stosunkowo 
odpowiedni, zwłaszcza, że liczebnie nie zostały 
oznaczone te, wcale nie małe datki, na któie ze 
strony interesowanych w tej sprawie wydziałów 
powiatowych osób prywatnych z pewnością 
liczyć można. Mim'’ to jednak w celu umożliwie­
nia dalczego pertraktowania tej sprawy, oświadczył
p. minister spraw wewnętrznych, iż z zastrzeże­
niem przyzwolenia w drodze ustawodawczej, byłby 
skłonnym do udzielenia dla tej budowy tytułem 
iednorazowej subwencji sumy 64.000 złr. — je ­
dnakowoż pod warunkami, jeśli fundusz krajowy i 
odnośne powiaty, tudzież strony interesowane po­
kryją resztę wydatków; jeśli Wydział krajowy, 
ewentualnie wydziały powiatowe odnośne, przyj- 
muju na siebie wykonanie tej budowy w latach 
1890 —189] ; w końcu, jeżeli drogę tę w przy­
szłości zobowiążą się utrzymywać własnymi ko­
sztami. W razie przyjścia do skutku porozumienia, 
zostanie potiz^bna kwota do budżetu państwowego 
na rok 1890 wstawioną Nadto zezwolił rząd na 
budowę drogi Siwka-Halicz, kosztem państwowym 
przy udziale prestacyj miejscowych.

Pównież zamierzone są budowy drogi Knihi- 
czyn-Żurawno kosztem 59.415 zł., i mostu na 
Dniestrze pod Żurawnem kosztem 49.276 zł. 10 
ct., lecz dopiero w roku 1891. Budowle te za­
mierza rząd również sut wencjonować, jeśli do 
kosztów budowy przyczynią się fundusz krajowy, 
wydziały powiatowe i strony interesowane.

Nadto w toku są sprawy wyjednania subwen­
cyj ze skarbu państwa wydziałom powiatowym w 
Bóbrce dla drogi Strzeliska Firlejów i Chodorów- 
Brzozdowce; w Brzesku dla drogi Rostoka- 
Melsityn-Grybów i Grybów-Krynica; w Kol uszo- 
wej dla drogi Łańcut-Sokołów i Wilcza-Wola- 
Głogów ; w Kamionce Strumiłowej dla drogi Ku­
lików-Wyrów i Busk-Toporów; we Lwowie dla 
drogi Lwów-Gliniauy i Lwów-Prusy; wreszcie w 
Turce, Starem Mieście i Drohooyczu dla drogi 
Drohobycz-Turka.

Z powyższego rejestru subwencyj okazuje 
się, że skarb państwa udzielił już do tej pory w 
r. d. ogółem na cele drogowe subwencyj w su­
mie 125 220 zł., a wraz z przyrzeczonemi waruu- 
kowo razem 146.771 zł. 09 ct. Jest-to zatem dość 
pokaźna suma, mogąca być nader pomocną ludno­
ści szukającej zarobku, a d tkniętej tak srodze 
tegorocznym nieurodzajem i zagrożonej głodem. 
Z przyrzeczeń zaś, jakie rząd już dziś poczynił na 
rok przyszły, okazuje się, że okolice dotknięte 
nieurodzajem, aż do zbiorów roku przyszłego będą 
miały zarobek przy robotach publicznych zape­
wniony.

Nie trzeba zaś i o tem zapominać, iż Wy 
dział krajowy preliminuje na rok 1890 na budowę 
nowych dróg krajowych 10.000 zł., na konser­
wację dróg 451.364 zł., na bezzwrotne zasiłki 
pożyczki dla dróg powiatowych, gminnych i do­
jazdów kolejowych 250.000 złr. — raiem przeto 
711.364 zł.

Wilhelm II. a ks. Bismark.
Broszura polityczna pod powyższym nagłów­

kiem ukazała się temi czasy w Berlinie i obok 
sensacji, wywołała dość głośną wrzawę w całych 
Niemczech. Szczególniej zafropował wszystkich 
ten jej ustęp, który zajmuje się o s o b i s t y m  sto-
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sunkiem Wilhelma II. do... hr. Herberta Bismar- 
ka, presumtywnego następcy ks. Ottona na kan­
clerskim urzędzie. Lecz o tem później. Teraz na­
tomiast zaznaczamy, że broszura rzeczona napisa­
ną została w p o d w ó j n y m  zamiarze i składa się 
z d w u  c z ę ś c i ,  tylko pod względem formy ze 
sobą związanych.

Owóż p i e r w s z a  z nich ma wyłącznie na 
celu a p o t e o z ę  hr. Herberta Bismarka, przedsta­
wienie tegoż, jako godnego następcy swego ojca— 
co oczywiście obudzić może mniej jeno zajęcia 
ogólnego w świecie polityczDym. — D r u g a  usi­
łuje przeprowadzić dowód niezbity, że cała dzia­
łalność ks. kanclerza skierowana jest do u t r z y ­
m a n i a  p o k o j u ,  i że wśród tej pracy swojej 
musi on walczyć ustawicznie z oporem p a r t j i  
w o j s k o w e j ,  która bezustannie prze do wojny. 
Wreszcie, pod względem ogólnej charakterystyki 
aroszury to jeszcze zauważyć trzeba, że ton jej 

jest suchy, ściśle kompilatorski, a styl zdradza 
urzędnika, który rozprószonemi tu i owdzie uwa­
gami demaskuje się potroszę jako dyplomata.

Pierwsza część poświęcona jest tedy — jak 
już wspomnieliśmy — wyłącznie hr. Herbertowi 
Bismarkowi, mianowicie opisuje jego karjerę dy- 
ńomatyczną od roku 1878 począwszy. W tym 
względzie przypisuje autor w:elkie znaczenie usłu­
gom dyplomatycznym młodego Bismarka w Lon­
dynie i Petersburgu i twierdzi, że gdy austro- 
niemiecki sojusz przebywał „ciężką kryzys" wów­
czas hr. Herbert odegrał we Wiedniu bardzo wa­
żną rolę. W dalszym ciągu, widocznie dla uspra­
wiedliwienia wczesnych debiutów Bismarkowego 
syna w nader trudnych zadanich akcji dyploma­
tycznej, przytacza autor sentencje nieznanego po­
chodzenia, których sensem moralnym jest dość 
oryginalne twierdzenie, że każdemu dyp’omacie 
przedewszystkiem potrzeba rutyny, rutyny i jeszcze 
raz rutyny! Bez genjuszu może się on śmiało 
obejść, lecz absolutnie nie bez rutyny. W braku 
jej, uajgenjalniejszy człowiek musiałby ntknąć i 
kozła wyrócić na pierwszej lepszej przeszkodzie; 
z nią natomiast i tylko z nią może on osiągać 
nawet bardzo poważne rezultaty. A hr. H erbert 
posiada właśnie tę rutynę w wysokim stopniu 
Zaledwie dorósł, znajdował się bez przerwy w po­
bliżu swego ojca i bywał wtajemniczany w jego 
działalność — co razem wzięte dało mu zupełną 
kwalihkację na dyplomatę...

Jak widomy, jest to argumentacja tak płytka 
i niedorzeczna, że trudnoby nawet z nia polemi­
zować na serjo. Lecz idźmy dalej. Przychodzi te-^JE 
raz dłuższy ustęp, dowodzący zresztą zupełnie go- 
łosłownie, ż e  c e s a r z  W i l h e l m  II. ma  
s z c z e g ó l n i e j s z ą  p r e d y l e k c j ę  do  hr.**; 
H e r b e r t a  B i s m a r k a  i w i d z i  w n i m  "7 
n a s t ę p c ę  l e g o  o j c a .  Zaraz potem spotyka ^  
się passus, zapewniający, że co do ks. kanclerza, 
to ten przeznaczając najstarszego swego syna do £  
karjery dyplomatycznej, bez kwestji nie desygno- g  
wał go na swego następcę i rzecz t ę , jak wów- 
czas, tak i dziś, pozostawia decyzji innych. Prze­
dewszystkiem bowiem czuł on jedynie potrzebę 
przybrania sobie pomocnika z którym mógłby ob­
cować bez przymusu etykietalnego i obdarzać go 
całem zaufaniem 6wojem. To też niesłusznem jest, 
os*arż»ć kanclerza o n e p o t y z m ,  drwić sobie 
na temat „dynastji Bismarka", albo znow przypi­
sywać owe „frykcje", na które książę niejedno­
krotnie się uskarża, a które f a k t y c z n i e  istnie­
ją , tej okoliczności, że on pragnąłby mieć syna 
spadkobiercą w urzędzie kanclerskim , przyczem 
dręczą go obawy, iż to jego pragnienie, być mo­
że, zostanie udaremnione.

Ot i jesteśmy już u wstępu do drugiej części 
\ broszury, gdzie właśnie mowa jest o tych „frvk-
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ZONA POETY.
(N o w e le ta .)

(Dokończenie.)
Lecz ja  !• • ezyż którakolwiek żona poety może 

mu służyć równocześnie w roli publiczności, 
oklaskującej jego utwory... ta sama kobieta, która, 
gdy on cbory, musi przy jego łożu pełnie służbę 
szarytki?... Wiedz o 'tem , że w chwili, gdy które­
kolwiek stworzenie przestaje być obcem, nieprzy- 
8tępoem dla poety, słowem cząstką tej tysięcznej 
rzeszy, która się zwie publicznością, staje się ono 
dlań nieznośnym, niesłychanie dolegliwym cięża­
rem !... Nieszczęsna kobieta taka spychana bywa 
na drugie, trzecie, ostatnie miejsce... nawet w 
domu własnym, we własnym jej salonie...

Miałam nader licznie i chętnie odwidzany 
saloL literacki, tak pożądany przez ludzi najbar­
dziej nawet dystyngowanych, że — jak mię za­
pewniano — nie jeden z nowicjuszów ochoczo 
przełknął gorzką pigułkę upokorzenia, byle jeno 
Wcisnąć się do mego towarzystwa... Ten salon mój 
zwano po nazwisku śp. małżonka mego — La 
Senne — i dziś jeszcze ten i ów zapaleniec 
nie szczędzi zachodów, byle go przedstawiano 
„wdowie La Seune, nad której domem unosi się 
duch jei małżonka"... I czemże są te słowa 
entuzjastyczne? Frazesami jeno, odgizewanemi u 
ogniska próżności i bezmyślności tych samych 
ludzi...

— Biedua, biedna ciotunia! — szepnęła Alina 
ze szczerem współczuciem.

— Nieinaczej... wolno ci, dziecko moje, na­
zywać mię tak, jakkolwiek nikt i nigdy nie ubo­
lewał nademną... Nie przyznawano mi nawet 
prawa, abym się uskarżać mogła wśród mej cięż­
kiej niedoli... n ie! nawet tego mi nie dawano! 
Natomiast wblkiemu człowiekowi wszystko wolno, 
gdyż on należy wyłącznie do sztuki! Sztuka 
test j-go ueprawiedliwieuiem, jego bronią obo­
sieczną...

Gdy oszukuje żonę swoją, którą trawi zwolna 
zazdrość okmtna i do grobu wpędza, świat mówi 
do niej głosem zdziwienia i politowania: „Czegożbo 
pani chcesz właściwie ? Wszakże to poeta! Szuka 
wrażeń, których mu do życia tak potrzeba, jak 
powietrza dla ptaka, a wody dla ryby... Poezekaj- 
no pani... przyjdzie czas, kiedy on powróci do do­
mowego ogniska... To trudno, łaskawa pani, sztuka 
miewa uroszczenia despotyczne !..."

Ileż to razy musiałam się przysłuchiwać, gdy 
opowiadano, jako rzecz zupełnie powszednią i zro­
zumiałą, że ot) mąż mój opiewał namiętnemi so­
netami paniąX .lub pannę Y .które to kobiety słu­
żyły dlań chwilowo za źródło natchnienia poety­
ckiego, za gwiazdę jego snów i marzeń, z czego 
oczywiście były niesłychanie dumne i szczęśliwe. 
Wszystko to — bywało — musiałam czytać we 
własnym domu, a jeśli nie okazałam zachwytu, to 
piekło istne miałam przez kilka dni z rzędu.

Czasem zuów opanowała go niespodziana chęt­
k i do podróżowania. Hiszpanja, Stambuł i Mała 
Azja, Egipt, albo znowu hen daleko gdzieś na 
Północ — postanawiał ni ztąd ni zowąd pędzić w 
świat. Wiesz o tem, że nie byliśmy bogaci, więc 
każdy tego rodzaju kaprys jego, pociągał za sobą 
nieodzowną konieczność zredukowania wydatków 
codziennego życia do minimum... Co do mnie zaś, 
musiałam naturalnie pozostać zawsze w domu i 
pocieszać się myślą, że poeta-mąż podróżuje w to­
warzystwie jakiejś „muzy"...

Ilekroć w takich razach byłam smutną lub 
zamyśloną, powtarzano mi zaraz tę śpiewkę wie­
kuistą: „Czegożbo chcesz pani?! On musi szukać 
wrażeń, których dusza jego łaknie... Sztuka wy­
maga tego!" A mnie nie wolno było mieć jakich­
kolwiek żądań, ani w sercu, ani w umyśle! Ponie­
waż nie byłam poetką, duchem artystycznym, więc 
nie mogłam odczuwać potrzeby wrażeń —  to 
przecież było jasne, jak słońce!...

I  nie było dość tego, aby przed tem bóstwem 
w proch posadzki padać obliczem... należało raczej 
stać się nicością zupełną, zarówno pod względem 
moralnym, jak fizycznym. Nie godziło się mieć 
ani idei własnych, ani przekonania, ani sądu — 
gdjż wszystko mogło stać się „dyssonansem w jego

życiu duchowera.“ Ileż to razy musiałam słyszeć, 
że ideałem poety jest stworzenie skromne, pro- 
stacze, o umjśle prymitywnym i cichym, szczęśli­
we nad wyraz, gdy dlań zostawią rąbek miejsca 
u kominka lub wspólnego stołu 1

Przy najlżejszej opozyci. obijało się natych­
miast o uszy moje takie wołanie: „Kobieto! ty
przeszkadzasz mi świętokradzko, zamącasz myś!i, 
wytrącasz mię z równowagi ducha... A ch! Boże 
wielki... jakżem ja nieszczęśliwy !“ Potem dąsał 
się na mnie w milczeniu, a wierzaj mi, nic nie 
ma straszniejszego ponadto, gdy mąż zachmurzony 
i gniewny, nie odpowiada na pytania, nie zaga­
dnie o nic i tylko wyczekuje z widoczną niecier­
pliwością, aby go samego pozostaw1’ć.

A jednak łwój wuj nie był złym lub czucia 
pozbawionym człowiekiem ! Boże !... jakże szczę­
śliwi byliśmy oboje w czasie pierwszych dwu lat 
naszego pożycia! Trwało to aż do dnia pierwsze­
go jegu sukcesu — tego sukcesu, którv nota bene 
zakwitł u mojego boku, u mojego stołu, w ciągu 
długich wieczorów, gdym w jego pobliżu siady­
wała pochylona nad igłą... Wówczas byłam dla 
niego — jak mawiał z zapałem — Aniołem stró­
żem, objawieniem, które rozwarło dlań wrota ra­
ju, sław y! A gdy ten sukces stał się już rzeczy­
wistością — zapomniał o wszystkiem... Widzisz 
zatem, droga Alino, że stajemy się wtedy tylko 
znakomici, gdy bez litości podepczemy wszystko 
nogami: Ojczyznę, religję, rodzinę — wszystko, 
wszystko!

Ileż razy, gdym krzątała się około wazy 
z ponczem i podkręcałam lub przyciemniałam pło­
mienie lamp, dolatywały do uszu moich takie sło­
wa gospodarza poety: „...Bo widzicie, panowie,
świat cały, życie, to są drobiazgi podrzędne dla 
poety. Nic ziemskiego nie może mieć znaczenia 
w jego oczach... jedna, jedyna muza jest dlań 
wszystkiem! I  coż to znaczy, gdyby cały glob 
ziemski zapadł się w przepaść bezdenną! Niepod­
ległość duchowa poety musi tronować w obec 
wszystkiego i wszystkich!.."

Najlżejszy pyłek ziemski zniesławia poetę i 
ściąga go barbarzyńsko na to wielkie śmietnisko, 
zwaue ziemią — jego, którego głowa musi wy­

soko unosić się po nad światem. Kochałam go­
rąco mego męża — ty wiesz, Alino, o tem do­
brze—więc wierzysz mi. że ani zmyślam ani przesa­
dzam w mej smutnej opowieści...

Zdaje się nawet, że poeta może poślubić po­
spolitą kucharkę lub stajenną dziewkę, byle jeno 
piękną kobietę. Mezaljans nie kala go bynajmniej 
— tak samo jak łabędź nie przebtaje być łabę­
dziem, ehoć w kałuży obrudził pierś swoją i skrzy­
dła... I  to także jeden z frazesów, jakie z predy- 
lekeją wygłaszają mężowie-poeci. Lecz kochać 
swoją małżonkę, prawowitą towarzyszkę życia, to 
dla nich obowiązek zbyt powszedni i prostaczy !... 
Muszę ci to powiedzieć, moje dziecię, gdyż w śle- 
pem jakiemś omamieniu pragniesz być żoną poe- 
ty !... Owoż słysz moja droga, że są pomiędzy 
nimi ludzie, niemal zbrodniarze, znęcający się 
dziko nad niewinnemi stworzeniami, którym każą 
w zapomnieniu i pogardzie marnieć i usychać u 
swojego boku !...

I  czemże ma stać się kobieta w takich wa­
runkach ? Nadaremnie wytężałam wszystkie siły, 
aby się wydoskonalić. Bo i na co i po eo? On 
wcale nie zważał na moje wysiłki... Najzaciętsza 
walka i poświęcenie są bezowocne, gdy w sercu 
małżonka rywalką naszą jest „muza". Czyż mc ja 
młodość, uroda moja była w stanie odpędzić odeń 
„ideał" —  ten ideał wiecznie odmładzający się, 
biorący na siebie coraz to nową postać, ideał 
pełen coraz to świeżych pokus i zwodniczośei, a 
który zjawiał się dlań w osobie każdej pięknej 
kobiety, nieznanej i niewidzianej dotychczas?... 
Owa tyle sławiona przez nich „muza" jest cielcem 
bałwochwalczym, który widocznie wymaga ofiar 
ludzkich —  ofiary z tej biednej kobiety, którą 
miłować i cenić i żyć dla niej, poeta poprzysiągł 
u o łtarza..

Twój wuj był jeszcze jednym z najlepszych 
pomiędzy nimi, lecz i on poświęcił swoją żonę na 
taką ofiarę. Mimo to kochałam go zawsze, kocha­
łam  do ostatniego jego tchnienia, gdyż my, kobie­
ty, nie paktujemy ze sercem naszem i ponieważ 
nie żyiemy dla przeróżuych „muz", lecz dla speł­
niania świętych ohowiązkow naszych. Chciałam bez 
jego wiedzy stać się dlań pożyteczną i pomocną,

pragnęłam stworzyć mu życie spokojne i szczęśli­
we. Czuwał im z zapartym oddechem w przyległym 
do jego pracowni pokoju, gdy on pisał, to znaczy 
opiewał wdzięki „muzy“ X. lub Y... W lecie no­
siłam kapelusz zimowy, byle módz dostarczać mu 
codzień świeżych wonnych kwiatów; pokryjomu 
sprzedałam nieliczne moje klejnoty, aby jego ga­
binet przyozdobić gustownie i wykwintnie ; nieraz 
wśród strumieni destczu lub siarczystego mrozu 
przynosiłam mu korekty z drukarni i odnosiłam je  
potem, padając ze znużenia, gdy on przy kominku ma­
rzył o ideałach swoich... Oto, co znaczy, być żoną poe­
ty, jak ty niebaczna i niedoświadczona, śnisz o tem! 
Poprostu znaczy t o : zniszczyć siebie, poświęcić 
się w zupełności, wymazać swoje własne „ja" z rzę­
du stworzeń żyjących, a wszystko bez słówka uzna­
nia, bez jednego spojrzenia, które wskazywałoby 
nam, że ofiara nasza została choćby zrozumianą!..

Chcesz-że całe życie twoje poświęcić chimerze, 
jak ja to uczyniłam ? Serce pękłoby mi, Alino, 
ca widok nowej ofiary, i to z tak niewinnej 
młodziuchnej głów ki! Jeden z tych poetów wy­
powiedział przed laty zdanie, które nigdy nie wy­
szło mi z pam ięci: „Z lubością słucha się trelów 
słowika, lecz szaleńcem ten, kto pragnąłby za­
mieszkać w jego gniazdku!"

Z temi słowy jakby wyczerpana i bezsilna, 
osunęła się pani La Senne na berżerkę i niepo­
strzeżenie strzepnęła palcami kilka grubych łez, 
&(ore niedyskretnie dobyły się były na wierzch 
z kącików jej zapadłych oczu.

Alina natomiast była bardzo blad i w for- 
malnem osłupieniu patrzyła na ciotkę. Nagle po­
chwyciła jej obie ręce, obsypała gorącemi poca­
łunkami i zawołała z głębi se rc a :

— O ty moja biedna, najdroższa ciotuniu!...
Po chwili zaś, pochylając się do uszu swej

przybranej matki, szepnęła cała zarumieniona:
— Powiedz ciotuniu Robertowi... aby... aby... 

nie odjeżdżał już...
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cjaeh." Do nich — powiada broszura — należy 
zwłaszcza stary spór m i e c z a  z p i ó r e m ,  pomię­
dzy partją wojskową a dyplomacją. Spór teu, na 
wzór czerwonej nici, ciągnie się przez całą zagra­
niczną politykę ks. kanclerza, od pierwszych jej 
zaczątków aż po dzień dzisiejszy. O l czasu woj­
ny z Francją, u t r z y m a n i e  p o k o j u  stało się 
dla kanclerza celem życia tak usilnym, że najlżej­
sze choćby przeszkadzanie z którejkolwiek strony 
pochodzące, drażniło go zawsze w najdotkliwszy 
sposób. Wnosząc z zapału i konsekwencji, z jaką 
kanclerz zwalcza zawsze wszelkie zakusy wojenne, 
przyjąć trzeba za pewnik, że  i s t n i e j e  t a k a  
p a r t j a  w B e r l i n i e ,  p r ą c a  do w o j n y  — 
trudno bowiem przypuścić, aby ks. Bismark wy­
stępował w roli Donkiszota, walczącego z wiatra­
kami. Teorja krwi i żelaza była pochodnią akcji 
ks. Bismarka, jak długo był tylko ministrem, lecz 
później przemienił się on w rzeczywistego a p o ­
s t o ł a  p o k o j u .  Juz w r. 1866, którą to kam- 
panję uważał za rzecz niezbędną do rozwiązania 
kwestji niemieckiej, myślał on ustawicznie (risum  
teneaiis!) tylko o... pokoju! „Po bitwie pod Sa­
dową — miał książę oświadczyć wśród pewnej 
rozmowy przywatuej w r. 1868 — sam jeden 
oświadczałem się za pokojem. Wszyscy byli na­
tomiast przeciw innie. K ó ł irytował się, jenera­
łowie hałasowali na cywilistę.“ Dia udowodnie­
ni!. tej namiętnej miłości Bismarka dla pokoju, 
przytacza autor kilka jeszcze enuncjacyj kancler­
skich. W jednej z nich jest naw A sporo lirycz-

4  nego sentymentalizmu, który, jak wiadomo, chyba 
a wcale nie licuje j. eksterminacyjną i bezwzględną 
■ polityką genjalnego twórcy Niemiec zjednoczo- 
► nych.
•  Do końca zaś jest co chwila mowa o tern 
jj „nifcwiadomem o „miles g l o r i o s u s który na

rozmaite sposoby usiłuje przeć cesarza do wojny, 
J  Bismark zaś musi siłą mocą tej szkodliwej akcji 
X przeciwdziałać... Nie trudno pono domyślać się, że 
® autor broszury mówi tam o obecnym szefie gener. 

sztabu, hr. W a i d e r s e e  — noioryczuym rywalu 
ks. Bismarka pud względem wpływów na Wilhel­
ma |I .  i w ogóle na cesarskim dworze. W końcu 
wspomina autor, że ces. F r a n c i s z e k  J ó z e f  
za osutm ej bytności swej w Berlinie miał jikoby 
p o g o d z i ć  Bismarka z hr. Waidersee. Trudno 
naturalnie orzec nam, ile prawdy w tern twieidze- 
niu... Broszura zakończona jest skonstatowaniem 
kompletnego porozumienia pomiędzy Wilhelmem 
II. a ks. Bismarkiem i wyrażeniem nadziei, że nikt 
inny, jeno hr. Herbert będzie następcą swego ojca 
w kanclerskim urzędzie,

• ______________

3  W sprawie prop^nacyjnej.
Ci

^4 N jrozmaitsze wieści krążą od dni kilku w
5  sprawie' propinacyjnej. Dzienniki nieprzychylne 
tu krajowi, wola ą na gwałt, że fundusz krajowy

skutkiem złego wydzierżawienia prawa propinacji 
© pmiesie niemałą, stratę — inne znowu, podając 
© wyniki starań pojedynczych delegatów około wy- 

dzierżawienia propinacji, wieltią ich działanie. 
3  T^mcza.em ani jedno, ani drugie nie jest prawdzi- 
eC we Nie zachodzi dotychczas jeszcze ani obawa, 

«n aby fundusz krajowy był poszkodowany, ani nie 
$  ma pewnej nadziei nadzwyczajnych jakichś sukce- 
0 sów. Wiadomem na razie jest tylko to, że akcja 
3  ź'e nie stoi, że wszędzie delegaci otrzymują od 

•5 uprawnionych deklaracje wyższe, aniżeli czysty 
M do hód, przyznany orzeczeniami na pod.sta- 
U wie ustaw* z roku 1875. Tak naprz/kład pan 

'S  Stanisław Gniewosz uzyskał we wszystkich 
© czterech jo  wiatach, na które był delegatem a to: 

w przemyskim, dobromilskim, liskim i sanoc.im 
fe uzyskał nadwyżkę około 7 proc., kontrakty zaś za- 

warte po za rok 1889, prawie wszędzie zostały do- 
** browolnie rozwiązane. W niewielu tylko wypad- 
g  kach zostały utrzymane w swej mocy, a i tam
5  przeprowadzone po myśli §. 27., (odłączenie war- 
jbj tości propinacji od wspólnie wydzierżawionych z

nią budynków, pó! itd.), uskutecznione został) w 
§  w większej części z korzyścią dla funduszu prep. Naj- 
*» większe trudności przedstawiają wypadki, gdzie kou- 
® trakty ważne po za rok 1889 obejmowały dzier- 
£  H w j  częściowego prawa propinacyj. w pojedyńczych 

majętnościach, zaś reszta karczem, względnie ide- 
V alue części wyszynku nie były wydzierżawione, 
fl W tej mierze nie ma bowiem wyraźnych posta- 

*£2 nowi-ń.
© Gazeta Lwowska  w tej sprawie zamieszcza

^  następujący komunikat urzędowy:
^  „W obec objawiających się w prasie pozakra-
g  jowej pogłosek o stanie sprawy wykupna praw pro- 
fc pinacyjnych i szerzonych różnych zarzutów, jak 
0  np. o faworyzowaniu itp., jesteśmy upoważnieni do 
£  oświadczenia, że pogłoski te i oparte na nich za- 
?  rzuty, nie mają żadnego uzasidnienia i są tylko
6  tendencyjnym wymysłem. Winniśmy także oświad­

czyć, że cyfry i daty, odnoszące się do tej spra-
^  wy, a przytaczane w prasie krajowej, są najzupeł- 
© niej bezpodstawne i c. k. dyrekcja lunduszu pro- 

*■4 pimcyjnego nie może przyjąć za nie żadnej odpo- 
^  wiedzialności.

** Przytaczanie cyfr, już w obecnem stadjum,
© byłoby w każdym razie rzeczą przedwczesną, to 
0  wszakże zaznaczyć możemy z całym naciskiem, iż 
fi sprawa wydzierżawiania rozwija się bardzo po- 

J |  m yślnie, a to dzięki gorliwości obywatelskiej i 
słusznemu ocenieniu stanu rzeczy ze strony upraw- 

^  nionych“.

•n  Prezydent bukowiny, br. Pino, wydał w tych
p0 dniach do naczelników wszystkich starostw w 
JS kraju okólnik, który opiewa: „Od pewnego czasu 
© pojawiają się w pismach publicznych inseraty w 
0  sprawie eskoutowania obligacyj funduszu propina- 

cyjnego, z początkiem roku 1890 mających być 
JT wydanemi. Nadto doszło do mojej wiadomości, że 
W już to miejscowi, iuż obcy ajenci i inne osobi- 
q  stości starają się nakłonić tych właścicieli prawa 
fe propinacji, którzy znajdują się w mniej pomyśl- 

m  nych stisunkach, ażeby im sprzedali zapewnione 
kapitały odszkodowania propinacyjnego, a to z 
opustem procentów, znacznie niższych od nomiual- 
nej wartości kapitału. W taki) sposób miano po­
dobno sprztdać już tu * owdzie prawo do odszko­
dowania nawet za 50 procent wartości nominalnej, 
tlważam za poważny obowiązek, z zastosowaniem 
wsze'kich środków prawnych wystąpić przeciw tym 
Usiłowaniom, tak bardzo podkopującym byt mate- 
tjalny właścicieli prawa propinacji i ostrztdz ich 
przed niepowetowanem stratami. W obec faktu, 
le  poważne banki już obecnie — a więc na kilka 
miesięcy przed emisją obligacyj ptopiuacyjnyeh— 
eskontują znaczną ilość takowych po kursie 95 
procentów, oczywistą jest rzeczą, iż kupno tychże 
obligacyj po kursie bez porównania niższym nosi 
na sobie cechę nierzetelności i że sami właściciele 
prawa propnacji powinni odr/ucać podobne propo­
zycje i w;strzegać się takich interesów. Postępo­

wanie to zaleca się im tem więcej, ile-żs ck. dy 
rekcja funduszu propinacyjnego każdej chwili go­

tową jest sama pośredniczyć w sprzedaży, lub w 
cedowaniu obhgacyj, jeżeliby który z właścicieli, 
zmuszonych do pozbycia się już teraz swych praw 
do odszkodowania, tego zażądał. Dyrekcja propina­
cyj na, ofiarując swe pośrednictwo, starać się bę­
dzie o osiągnięcie na rzecz właściciela możliwie 
najwyższej ceny. Oprócz tego ck. dyrekcja propi- 
nacyjna z funduszów, jakiemi rozporządza, będzie 
nabywała rzeczone obligacje dla własnego fundu­
szu propinacyjnego. Proszę WPana, abyś właści­
ciel: prawa propinacji w swoim powiecie przy ka 
żdej nadarzonej sposobności jak najusilntej prze­
strzegał przed lekkomyślną i przedwczesną sprze­
dażą ich obligacyj i wskazał im powyżej wzmian­
kowaną drogę postępowania, aby uniknęli n ie ­
usprawiedliwionych strat majątkowych."

Wiadomości osobiste. Dr. Z i e m b i c k i (syn) 
prymarin9z odlziałn chirurgicznego lwowskiego szpi­
tala powszechnego, wyjechał dnia wczorajszego do 
Paryża na kongres chirurgów; w szpitalu i ordy­
nacji prywatnej zastępuje go a*. Mukowicz. — Dr. 
Me l l e r ,  okulista szkoły wiedeńskiej, obecny asystent 
p. dr. Lindnera, udał się celem wyższego wykształ­
cenia na klinikę okulistyczną w Berlinie. — Pierwszy 
delegat mia U i poseł na Sejm krajowy p. Michał 
M i c h a l s k i  bawi w Londynie, zkąd powraca w 
przyszłym tygodniu do Lwowa.

Nekrologia. W d. 28. zm. zmarł Lucjan A u- 
g u s t o w s k i ,  niegdyś dziedzic Lipska murowanego; 
zmarły osierocił żonę księżniczkę Giedroyć, dzieci i 
wnuki. — Jenerał F a i d h e r b e ,  kanclerz orderu 
legji honorowej, urodzony 1818, zmarł onegdaj w Pa­
ryżu. Praktyczną swą szkołę wojenną odbył w Afryce, 
a w r. 1870 odznaczył się niepospolicie. Zu .ny był 
także jako mąż wielkiej nauki.— We Lwowie zmarli: 
Jan B u s z a k ,  em. urzędnik sądowy, przeżywszy lat 
84 i Tomasz P r o c e l l i ,  przeżywszy lat 74.

Ksl9ndarz. Wtorek (1. październ.): Remigiusza 
B. Wsch d słońc;*, o godzinie 6. min. 5, zachód o 
godzinie 5. min. 33

Z życia towarzyskiego. W Zadobrćwce pod 
Sadagórą odbył się onegdaj ślub panny M ar j i, córki 
właściciela dó'ir p Kajetana Łukasiewicza, z p. Eu- 
genjuszem D a s z k i e w i c z e m ,  kapitanem - audy 
torem.

Nuncjusz ks. Galimberti odprawił wczoraj rano 
w nowo poświęconym koścield PP. Franciszkanek 
mszę św., następnie w południe skłe.dał wizyty do­
stojnikom tutejszym, a wieczorem był na objedzie w 
pałaon namiestnikowskim, na którym byli i towarzy­
szący ks. nunojuszowi audytor nuncjatury mrgr Tar- 
nassi, arcybiskupi: Morawski, Feł ński, Issakowicz, 
metropolita Sembratjwicz i biskup Puzyna, dalej pp. 
Juljusz Bielski, Zygmunt Dembowski, Otton Haasner, 
Tytas Kielanowski, dr. Marchwicki, hr Mielżyński, 
prezydent Mochnacki. Oktaw Pietruski, Zacharjewicz.

Mianowania Krajowa dyrekcja skarbu zamiano­
wała oficjałów główn-j kasy krajowej Jana Partykie- 
wicza i Marcelego Wiiskiego adjunktami głównej 
kasy krajowej we Lwowie w IX. klasie rangi.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarza 
po wiatowego Emila Mikołaja Czepielowskiego ze Lwowa 
do Białej, zaś praktykanta konceptowego Adama Przy- 
bieLckiego z Białej do Przemyśla.

Odznaczenie. Dyrekbr ruchu kolei Karola Lu­
dwika, radca S l a d k o w s k i ,  otrzymał od szacha 
perskiego order komandorski „słońca i lwa“.

P. iuljan Lunin Brzeziński zamianowany został 
przez ck. dyrekcję funduszu propinacyjnego delegatem 
drugim na powiat wielicki.

Fundacje stypendyjns. Nader eiekawem jest 
dokonane przez Wydział krajowy zestawienie stanu 
majątku zarodowego funduszów stypendy jnych po ko­
niec czerwca br. Z dniem 1. stycznia t. r. wynosił 
zapas w efektach 2 842.587 zł. 15 ct., zakupiono 
nowych efektów po koniee czerwca b. r 70.393 zł. 
64 c t , razem było zatem 2,912 980 zł. 79 ct. Spie­
niężono z tego za sumę 16.280 zł. 01 ct., przeto 
pozostało 2,896.700 zł. 78 ct. Przyoyłe fundacje 
przyniosły majątku 36.710 zł. 68 ct., osobne pro­
wadzone fundacje 38.509 zł. 62 ct. — razem zatem 
fundusze stypendyjne w efektach wynoszą 2,971.921 zł. 
08 ct. W dobrach i realnościach wynoszą te fundu­
sze 149.521 zł. 18 c t , w nsfeżytościach czynnych 
164.264 zł. 46 ct.

Ogółem wynosi zatem stan mają ków zarodowych 
funduszów stypendyjnych 3,285.706 zł. 72 ct. — 
w porównaniu z rokiem ubiegłym powiększył się o 
sumę 60.289 zł. 71 ct., a to wskutek nowych fon- 
daeyj i interkalarjów lokowanych na kapitał zarodo­
wy. Jeśli do powyższej sumy majątkowej' doliczą się 
jeszcze fundaoje naukowe, dobroczynne i pomnikowe 
w sumie 2,097.965 zł. 471/, ct., wówczas ogólny 
etan majątkowy wszystkich fnndacyj wyniesie pokaźną 
sumę 5,229.501 zł. 97 */i-

Temperatura. Barometr opada. Brednia tempe­
ratura wczoraj była -+- 13 1 0 . ,  najwyższa -j-18 0“O., 
najniższa -f- 8 8°C.

Na dziś zapowiada stacja apostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z północnego zachodu, średnia 
temperatura doby około -j- 90C., niebo przewa­
żnie zachmurzone, a powietrze wfigotne; deszcz.

Pożegnanie ks. Wiirttemberskiego, który dnia
2. bm. udaje się do Gracu, odbyło się wczoraj, 
w poniedziałek. O godz. 11. przedpołudniem przybyli 
najpierw jeneiałowie i oficerowie sztabowi, tas tutej­
szego garnizonu, jak i stacjonowani w pro wincjonal­
nych miastach, należących do tutejszego korpusu. 
Następnie żegnali księcia komenderującego, oficerowie 
lwowskiego garnizonu i wielu z prowincji. W końcu 
jawili się oficerowie sztabu jeneralnego. Książę Wiirt- 
temberg podnosząc w przemówieniach swych zadowo­
lenie, że przeniesienie nastąpiło właśnie do Giaeu — 
wyrażał równoczośnie ubolewanie, że musi opuścić 
Lwów, gdzie tyle doznał sympatji, a w służbie tyle 
dzielnej pomocy. Po tem przyjęciu, wyjechał ks. 
Wtirttembereki do miasta i złożył wybitniejszym oso- 
biitcśoiom wizyty pożegnalne.

Książę Wiirttemberski jest zmęczony podróżą, 
w niedzielę bowiem dopiero powrócił do Lwowa, to 
też wizyt od osób cywilnych nie przyjmuje prawic 
wcale, a zgłaszający zostawiają tylko karty wizytowe 
To też i członkowie rady miejskiej, zami.ast pójść 
osobiście pożegnać księcia, jak to było ich zamiarem, 
zostawiają tylko bilety.

Oficerowie tutejszego garnizonu uczcili wczoraj 
w poniedziałek ks. Wiirtembergskiego bankietem, do 
którego zasiadło w dwóch salach 500 osób. W czc- 
sie bankietu przygrywała w sali kasyna wojskowe­
go muzyka 30 pułiu pod kierownictwem p. Rolla, 
na dole zaś muzyka 80 pułku pod kierowaictpm p. 
Scheinberreitena.

Książę wyprosił sobie urządzanie owacyj i prze­
mówień ku niemu skierowanych. Obie sale były gu­
stownie przybrane krzewami i kwiatami, a na głównej 
ścianie widniał portret ks. komenderującego.

Fmp. Wilhelm bar. Reinlander, komendant X. 
korpU3U (przem yskiego), kawaler orderu żelaznej ko­
rony I. klasy i odznaczony nadto krzyżem w ojskow ym  
łaa łag i, medalem wojennym, krzyżem ofioprsftim L

klasy, złotym medalem dla sztuk i umiejętności, kaw. 
król. prus. orderu czerwonego orła I. klasy, tudzież 
Ottomańskiego orderu Medźidió IV. klasy, ck. rzecz 
radca tajny, właściciel 24. pułku piechoty, marszałek 
podporucznik polny — ur:dził się dnia 24. czorwca 
1829 w Pausram na Morawie. W roku 1848 jako 
celujący uczeń szkoły kadeckiej został zamianowany 
porucznikiem w 12 pp. W r. 1848 i 1849 odbył 
kampanję na Węgrzech i został raniony pod Hegyel. 
Do sztabu jeneralnego III. armii został przydzielony 
w kwietniu r. 1850 W grudniu 1851 powołany do 
szkoły wojennej w Wiedniu, ukończył takową w r. 
1854 jako kapitan jeneralnego sztabu. W r. 1859 
odbył kampanję we Włoszech i za znakomite tamże 
położone zasługi otrzymał krzyż wojskowy. Od roku 
1861 do r. 1866 pełnił obowiązki nauczyciela tak­
tyki przy szkole wojennej we Wiedniu. Jako podpuł­
kownik odbył kampanję przeciw Prusom, gdzie mu 
nadano order żelaznej korony 3. ilasy. W kwietniu 
1869 posunięto go na pułkownika, a już w r. 1870 
zamianowano go szefem jeneralnego sztabu przy je- 
neralnej komendzie w Budapeszcie. W lutym 1874 
objął wykształcenie wyższe wojskowe następcy tronu 
śp. arcyks. Rudolfa, w r. 1876 zamianowany jenerał- 
majorem otrzymał w r. 1877 w uznaniu zasług po­
łożonych około wy Kształcenia następcy tronu krzyż 
kawalerski orderu Leopolda. W tym samym roku 
jako kom. 29. brygady piechoty, a następnie 14. dy­
wizji piechoty odszczegómił się przy oKupacji Bosnji 
i otrzymał w uznaniu swej waleczności i umiejętnego 
prowadzenia powielonych mu oddziałów, order żel. 
kjr. II. kl. W r. 1879 został zamianowany komen­
dantem 32. dywizji piechoty, a 1. maja 1880 r. 
marszałkiem porucznikiem polnym. Dnia 23. kwie­
tnia 1882 r. otrzymał godność barona, w d. 1 kwie­
tnia 1884 został zamianowany komendantem 38. dy­
wizji piechoty, d. 14. kwie‘nia 1885 właścicielem 
pułku piechoty 24, d. 2. marca 1886 komendantem 
X. korpusu i komendantem obiony krajowej w Bernie, 
a w dniu 7. listopada tegoż roku odznaczony nada­
niem godności tajnego radcy.

Fmp bar. Reinlander, który, jak to już donie­
śliśmy, w poniedziałek d. 30. września do Przemyśla 
przybywa, wymówił sobie wszelkie urzędowe przy­
jęcia.

Fmp. Roszkowski, szef sztabu inżynierji, bawi 
od kilku dni w Przemyślu w sprawach służbowych, 
mianowicie ogląda on warownie, gdyż, jak się zdaje, 
zostanie w miejsce urlopowanego loip. Polliniego, za­
mianowany wkrótce komendantem twierdzy.

W sprawie umunaurowania urzędników pań­
stwowych pisze Wiener A btndpost: Rząd nie zamie­
rzał nigdy zaprowadzać przymusu noszenia uniformów 
w ty.kich rozmiarach, o jakich wspominają dzienniki. 
Przeciwnie, istnieje tylko zamiar polecenia urzędni­
kom, ażeby obok kosztownych (z aksamitnemi wyło­
gami i zfotemi bordamij uniformów galowych, k t re 
ograniczyć należy tylko dla urzędników wyższych sto­
pni, tudzież w miejsce bluz, które oficjalnie nigdy nie 
były zaprowadzone, a Które niektórzy urzędnicy noszą 
samowolnie, sprawili sobie skromny strój służbowy, 
który w przyszłości ma być noszony tylko przy spra­
wowaniu i wyKonywańiu urzędu.

Nawrócenie. K urjer Stan. pisze: Pan Leon 
Sas Terlecki, ukończony teolog, o którego zgłoszonej 
w starostwie zmianie wyznania prawosławnego na 
gncko-katolicki obrządek donosiliśmy, odbył cerkie­
wny obrzęd powrotu na łono Kościoła katolickiego 
dnia 12. wrześuia w katedrze bisknpiej. Obrzędu do­
konał „coram populo“( na zlecenie biskupa Pełesza, 
ks. kanonik Teodor Śzankowski, proboszcz miejscowy. 
Przy tej sposobności wspominamy, że pan Terleoki 
przeszedł był na echyzmę nie z przekonania, tylko z 
rozpaczy nieudałej karjery, nie obliczywszy wcale do­
niosłości swojego postępowania; i że względy polity­
czne nie odgrywały tutaj żadnej ioli.

Bankiet pożegnalny odbył się onegdaj w Koło­
myi w sali kasynowej, urządzony opuszczająoym to 
miasto pp. Bened ^ktuwi Siebauerowi, inżynierowi kolei 
państwowej i wioeprezesowi k-syna mieszczańskiego, 
Albinowi Wychowskiemu, inżynierowi kolejowemu, i 
Ludwikowi Maciulekiemu, profecorowi gimnazjalnemu. 
Liczne grono przyjaciół i kolegów serdecznie żegnało 
odjeżdżających, którzy w życiu publicznem i towarzy- 
skiem Kołomyi bardzo mile się zapLali.

Zmiany administracyjne. Wiie Tarnawa górna 
i dolna wyłączono z okręgu sądu w Siemieniu i sta­
rostwa w Żywcif, a wcielono je do sądn i starostwa 
w Wadowicach.

Wsie Hroniówka, Jabłonica ruska i UIuoz wy­
dzielono z okręgu sądu w Birczy i starostwa w Do- 
bromilu, a przyłączono do sądu w Brzozowie.

Zarządzenia te wchodzą w życie z dniem 1. 
stycznia 1890.

Obaj Niemcy — aresztowani przed kilku tygo­
dniami w Teraskonie pod zarzutem szpiegostwa, a z 
poc".ątk!em bm. wy puszczeni na wolność za kaucją 
— obecnie zupełnie uwolnionymi zostali od dalszego 
śledztwa.

Klub dziennikarzy i literatów w Czerniowcach 
urządza w dniach 12. i 13. bm. przedstawienia dra- 
matjrczne, na k+óre złożą się komedyjki t, językach: 
niemieckim, polskim, rnskim i rumuńskim.

Jednoroczni ochotnicy, którzy we Wiedniu zd.Ji 
egzamin i otrzymali stopień sierżantów, zostali także 
uzbrojeni w długie szable. Przez resztę czasu swej 
służby pełnili oni już służbę oficerską.

Konsulat w Jasach zawiadomił wczoraj telegra­
ficznie policję, że przed kilku dniami skradziono tam 
Danielowi Sohrowi przez włamanie się 6000 napo- 
leondorów, 110 000 franków w monecie rumuńskiej 
i kosztowności, między któtemi znajdowała się także 
bransoleta z serduszkiem w pośrodku.

Młodziutki podsekretarz. Władysław hr. Jerzy 
Kulczycki, podsekretarz królewski, udał się z królem 
Eumbertem do Monzy, gdzie zastępuje głównego se­
kretarza, komandora Nurisio. Z powodu urlopu, który 
otrzymił też drugi podsekretarz, bar. Geibora, cały 
ciężar osobistej korespondencji włoskiego monarchy 
z ambasadorami, miuistrami i obcemi dworami spadł 
na dni kilkanaście na 23 letniego młodzieńca. Hr. 
Władysław zastępuje przytem tymczasowo również 
nieobecnego sekretarza królewicza, p. Comotto, i znosi 
się codziennie z nauczycielem następcy tronu, pułko­
wnikiem Hozjuszem, i z samym zastępcą. Pułkownik 
Hozjusz, ze znanego rodu Huzjuszów, uważa wiel­
kiego biskupa warmińskiego za swego przodka. Hr. 
W ładjełay tak dalece umiał już sobie zjednać zau­
fanie, iż król kazał mu otwierać najpoufaiejsze listy, 
jakie otrzymuje. Osoby zbliżone do dworu zape­
wniają, że młodzieniec, zajmując tak ważne stano­
wisko i piastując rzeczywistą władzę, potrafił już 
oddać znaczne usługi kościołowi. Brat zaś sekre­
tarza królewskiego, o rok starszy, hr. Kazimierz 
Kulozyeki, przeniesiu ty zestał w tych dniach z We­
necji do Neapolu, jako sekretarz tamecznej prefektury.

Cały dzień niedzielny był pogodny, a tempe 
ratura średnio jesienną.

Sw. Michała patrona wsohodniej części naszego 
kraju obchodzono w niedzielę, jak ćo rocznie, uroczyście. 
Wczesnym rankiem muzjka „Harmonji" przeciągając 
nlicami ro.aata, odegrała pobudkę. W kościele 00. 
Bernardynów odbyło się solenne nabożeństwo połączo­

ne z odpustem. Ze względu, iż Michałów i Michalin 
nie brak we Lwowie, w południe składano liczne 
gratulacje, a wieczorem odbyły się w wielu domach 
zabawy. Niezr proszeni na żaden wieczór mogli w re­
stauracjach korzystać z tradycyjnej w tym dniu... 
„gęei-“

Promenadę concert urządzony onegdaj przez 
Towarzystwo „św. Salomei1' na dochód wdów i sie­
rót, udał się świetnie i ustalił raz na zawsze powo­
dzenie tego rodzaju wieczorków. Muzyka wojskowa 
pułku 55. przygrywała z niezrównaną werwą pod 
kieiownictwem swego znakomitego kapelmistrza pana 
Bacha. Produkcje solowa na harfie i wiolonczeli nie­
mało się też przyczyniły do urozmaicenia koncertu, 
któremu publiczność przysłuchiwała się z wielkiem 
zajęciem. W pauzach kwitła ożywiona koLwersacja. 
Bufet zaopatrzony hojnie darami pań, otoczony był 
ciągle zastępem gości.

Dochód osiągnięty prztz Towarzystwo był nader 
pokaźny, nagrodził leż trudy pań sowicie.

Awanturę w sz/nku przy ulicy Szpitalnej 1.20, 
wywołali wczoraj po południu dwaj czeladnicy ko­
walscy, Tomasz Kowalski i Feliks Krajewski, którzy 
pobili w straszny sposób Leibę Letza. .awanturników 
aresztowano.

Policja poszukuje Aleksandra Szmajgla, który 
wyłudził od Agnieszki Skrzypek 20 złr. i ulotnił się 
następnie ze Lwowa.

Za nieostrożną jizdę ukarała onegdaj policja 
pięc:u dorożkarzy.

Z wagonu otwartego skradziono onegdaj na 
dworcu kolei Kaiola Ludwika futro baranKowe.

Zwracamy uwagę urzędu budowniczego na re­
alność przy ul. Blacharskiej 1. 8, gdzie ganki nie 
mają poręczy i proźą lokatorom niebezpieczeństwem 
życia.

Kufer rozbity, pochodzący widocznie z kradzie­
ży, i dwie konewki znaleziono w śmieciarce domu 
przy ul. Kazimierzowskiej 1. 14.

Niebezpieczną Zabawkę urządzają sobie jaoyś 
faceci. Oto strzelają śrutem do okieu domów przy 
ulicach położonych koło Wybokiego Zamku. W ten 
sposób szwaczce Sitnie Piper wybito już kilkanaście 
szyb i omal nie postrzelono córkę tejże.

Włamano 8'ę ubiegłej nocy do sklepu Gritli 
llolzer p zy ul. KazimierzowsKiej 1. 15. Złodziej je­
dnak został widocznie spłoszony, gdyż ze sklepu nic 
nie skradziono.

Aresztowano Piotra Buokiego, pokątnego strę­
czyciela sług, a to za fałszowanie świadectw.

Tajny „dom gry“ wykryła policja onegdaj w 
pomieszkaniu Apolonji Łojewskiej przy ul. Korytuej
1. 9. Schodzili się tam robotnicy i grali w ferbla i 
maczka, Zarządzono ścisłe dochodzenie.

Za przekroczenie ustawy o odpoczynku niedziel­
nym pociągnęła onegdaj policja do odpowiedzialności 
kilkunastu kupców żydowsKich, którzy mieli otwarte 
sklepy po południu.

Marja Rodziewicz.
Kłosy  zamieszczają na czele ostatniego nu­

meru portret słynnej naszej powieściopisarki Marti 
Rodziewicz, znanej czytelnikom z licznych jej u- 
tworów pomieszczonych, w fojletonie Dz. Fol., a 
nadto ocenie j^j czterech ostatnich powieści „Stra­
szny Dziadunio," „Dewajtis," „Kwiat Lotosu," i 
„Między ustami a brzegiem puharu" poświęcają prze­
szło dwie stronnice, zapowiadając ciąg dalszy. Nie 
mniej w jednym z ostatnich numerów K m j.  
Warszaw, znajdujemy obszerną ocenę utworów 
penny Rodziewicz, napisaną przez znanego krytyka 
p. Teodora Jeske Choińskiego.

W przeddzień pojawienia się w Dzień. Polskim 
najnowszego utworu słynnej dziś autorki, której 
niemal wszystkie powieści na obce języki zostały 
już przełożone — uważamy za odpowiednie przy­
toczyć kilka ustępów zarówno z Kłosów  jak i 
K arj. warszaw.

Szczęśliwy — piczą Kłosy  — komu na pierw­
szym wstępie do piśmienniczego zawodu los rzuca 
kwiaty pod nogi. Panna Rodziewiczówna ma pogo­
dne zaranie twórczości. Dwa konkursowe ju ry  po 
kolei rzuciły iej ua głowę laury. I  — o dziwo ! 
laury te nie stsły się dla niej wieńcem cierniowym, 
jak dla innych „uwieńczonych" ostatniemi czasy, 
których Lktorowie literaccy strąeali z „tarpej- 
skiej skały", a oskarżyciele krytyczni zwalali na 
ich b^rki niezliczoną mcc literackich grzechów 
śmiertelnych. Młoda autorka otrzymała od losu 
czarodziejstwo talentu, który ma sympatyczne ce­
chy dla znawców i krytyków z profesji, a oprócz 
tego posiada tajemnicze, nieujęte „coś", które po­
ciąga rzesze czytelników.

Z kart „Strasznego dziadunia", pierwszej wię­
kszej powieści panny Rodziewiczówny, tchnie jakaś 
świeżość pogodna, zapał do pracy, miłość życia i 
ludzi. Czujesz tu od razu talent samorodny, prosty, 
tryskający swobodnie, jak źródlana krynica z pod 
skały, odbijająca w sobie grę promieni słonecznych. 
Czujesz indywidualność pisarską żywą i bujną, ale 
nie no3ząeą na sobie piętn* analitycznej myśli 
współczesnej. Sam pomysł powieści trąci nieco ba­
jeczką, przyp mina nawet wyraźnie klechdy pia­
stunek.

Tu przytaczają K łosy  treść „Dziadunia", któ­
ry był w Dz. Fol. drukowany, a dalej powiadają: 
Autorka stara się uprawdopodobnić tę powieścio­
wą legendę, ale w ogóle nie liczy się skrupulatnie 
z przeszkodami czasu i miejsca, wywołując postać 
dziadunia w krytycznej chwili, jakby na skinienie 
laseczki czarodziejskiej

A przecież powieść jej nie jest tylko kapry­
śną igraszką fantazji, owszem posiada ona tętno 
życia w charakterystyce figur i uplastycznieniu 
zewnetrznem pomysłu.

Cała powieść jest prowadzona szki :owo, z wml- 
kim wdziękiem opowiadania, tu ówdzie z lekka 
tylko przeplatana opisowuścią. Autorkę zajmują głó­
wnie iudzie, figury działające, które maluje żywo, 
chociaż zewnętrznie, me próbując dyssokcji dusz 
i charakterów". Umie ona charakterom wymyślo­
nym dowolnie nadać pewno prawdopodobieństwo, 
szybko przesuwa się po wypadkach i posiada bar­
dzo ważny przymiot dla powieściopisarza: jest zaj­
mującą Błędy kompozycji i logiki oknpuje wdzię­
kiem improwizacyjnym, łatwym i płynnym tokiem 
opowiadania. Powieść ta wnosi z sobą pierwiastek 
bardzo dodatni, bo poetyzuje samodzielność młode­
go pokolenia, które w krwawym trudzie buduje 
podwaliny przyszłych losów ogółu. Okrasą utworu 
jest ciepło i sympatja, z jaką maluje autorka nie­
które scen> i postacie, nadając im charakter do­
datni z lekkim odcieniem idealizmu.

P. Jeske Choiński pisze o p. Rodziewicz w 
Kurjerze W arszawskim  :

Marję Rodziewiczównę wynagrodzili znawcy i 
publiczność tak szybkiem i powszechnem uzna­
niem, iż do autorów początkujących już jej zali­
czać nie podobna. Dwa konkursa wystawiły jej 
dyplom talentu, a czytelnicy potwierdzili ten sąd, 
wydany przez krytyków i belefiystów. Mimo to 
Zbyt gorliwym byłby, kto by przykładał do kilku

dzieł młodziuehnej jeszcze pisarki miarę najwyż­
szą, ktoby się domagał od niej zupełnie ukończo­
nej formy i spokoju myśli, czyli przymiotów, któ­
re jedynie dłuższa wytwarza praca. Jest w do­
tychczasowych powieściach Marji Rodziewiczówny 
rzecz jedna, która zadziwia krytykę współczesną: 
O to  p o my b ł .  Odwykliśmy w ostatnich czasach 
tak bardzo od śu a ły ch , szerokich kompozycyj, że 
musimy przyklasnąć kobiecie, przystępującej od­
ważnie do przedmiotów głębokich i niepospo­
litych.

Uczyli nas przez długie lata młodsi noweliści, 
że nie treść stanowi istotę dzieła myśli — lecz 
forma; nie całość dowodzi zdolności spostrzegaw- 
czych, jeno dobrze pochwycone i „odrobione" 
szczegóły. Zasypywali nas i zasypują dotąd takiem 
mnóstwem „obrazków, szkiców, sylwetek", strzę­
pów i strzępików, skrawków i okruchów przeró­
żnych, że przestaliśmy szukać w utworach sztuki 
idei, „tendencji*. To dobrze lub źle „zrobione" — 
było najwyższą pochwałą albo naganą. Mógł sobie 
stary zacofaniec Dante wcielać jakieś „idee" w 
„Komedji", mógł odwieczny Goethe brać się w 
„Fauście" za bary z okrutną nieświadomością, my. 
najnowszej szkoły artyści, nie chcemy myśleć, my 
odtwarzamy tylko objeklywnie. „Nieukiem" był, 
kto twierdził i wierzył inaczej.

Aż oto zjawił się „Dewajtis", który zniewolił 
sędziów konkursowych głównie pomysłem i stał 
się wielkich mas nlubieńcem. I w nowej powieści 
Marji Rodziewiczównej „Kwiat Lotosu" asługuje 
priedewszystkiem treść na uwagę.

Dalej podnosi p Jeske-Choiński jeszcze raz 
z wielkim naciskiem p o m y s ł o w o ś ć  Rodziewi- 
czównej i taK kończy:

Rodziewiczównę „stać" na wiele rzeczy, czego 
dowodem jej dotychczasowa, acz krótka a już tak 
szczęśliwa działalność. Autorka „Dewajtisa" ma 
przed sobą jeszcze daleką drogę, przeto, zamiast 
wydawać sąd na podstawie kilku dzieł, może lepiej 
będzie zaczekać. Dziś wystarcza zaznaczyć, że z 
„kwiatem Lotosu" przybył nowy dowód niepospo­
litego (a!entu Rodziewiczówny.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Koncert PederewsKiego odbędzie się w ponie­

działek 7. października w teatrze hr. Skarbka. W po­
łączenia z koncertem dane będą dwie komedyjki. Pro­
gram koncertu jest wspaniały. Paderewski odegra 
czwarty koncert c-moll Saint-Saensa z towarzyszeniem 
orkiestry. Jest to najtrudniejszy utwór fortepianowy 
sławnego francuskiego kompozytora, a we Lwowie 
znany z koncertów Piotra Douilleta, ucznia Marka.

Usłyszymy także w koncercie poniedziałkowym 
wdzięczną faitazję węgierską Liszta i kilka kompe- 
ycyj Chopina. Ponieważ Paderewski raz tylko we 

Lwowie wystąpi, nie ma wątpliwości, że zgromadzi 
w teatrze wszystkich melomanów naszej stolioy.

uwie nowele Rodiiewlczowny: .Między ustami 
a brzegiem pnharu" i „Farsa panny Heni", ukazały 
się świeżo w odbitce książkowej nakładem Paprockiego 
w Warszawie. Kartkę tytułową zdobi portret autorki, 
bardzo starannie wykonany.

Dyrekcja teatrów warszawskich nabyła naj­
nowszą trzyaktową komedję Michała Bałuckiego p. t. 
„Ciężkie czasy , przeznaczając ją na deski teatrn 
Rozmaitości.

„Wieczór zimowy", powieść Elizy Orzeszkowej, 
zamieszcza w odcinku Zuricher Post.

Z izby sądowej.
(Tajne stowarzyszenie).

Lwów 29. września.
(P ią ty  dzttń).

(m.) Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
10. rano. Przewodniczący na żądanie obrońcy 
dr. 1 ’liena konstatuje na podstawie zeznań 
świadków, personalu adm inistra ji K urj. Irwowsk.. 
iż t.m że ani dnia 3. czerwca ani później nie 
odbywały się naiady. Do p. Wysłoucha przy­
chodzili tylko „jacyś obcy ladzie". Dalej odczy­
tano projekt statutu nadesłany z zagranicy przez 
owi go pena „M ichtła". — Z odczytanej odezwy 
dowiedzieliśmy eję, iż u kilku uczniów szkoły 
dublańskiej przedsiębrano rewizje, w cza i j  któ­
rych znaleziono odezwę młodzieży w Zurichu, 
sprawozdanie z czynności towarzystwa młodzieży 
w Zurichu, okładkę z broszury p t . : „Socjalizm 
jako konieczny objaw dziejowego rozwoju'*, spra­
wozdanie z czynności nłodzieży w Genewio itd.

Odczytano dale| Ł. znanie żony oskarżonego 
p. Wysłoucha. Pani Marja W y s ł o u c h  zeznała 
w śleuztwie, iż Klimaszewski był kilka razy 
w jej domu, gdzie poznał się z Michałem Bor­
kowskim. W jakim celu Borkowski bawił we 
Lwowie nie wis pani Wysłouchowa. Oparzonych 
Jelskiego i Wilczewskiego poznała w redakcji 
K u rj era Lwowskiego, w domu pp. Wysłouchów 
nie byweli.

Gdy przystąpiono do odczytania zeznań ko­
misarza policji Scbechtla i a j-n ta policyjnego 
Teichmana, obrona temu się sprzeciwiła. Pro­
kurator obstawał atoli przy swtm  żądaniu a 
ewentualnie domagał się zawezwunia do 
rozprawy Sehechtla i Teichmana jako świadków. 
Obrona na ostatni ten wniosek się zgodziła.

Następnie odczytano kartkę, którą Klimaszew­
ski siedząc w więzieniu śledczem, chciał wysłać 
do jednego z kolegów. Kartka ta dostała się w 
ręce dozorcy więźniów. Klimaszewski donosił w 
niej, iż prawdopodobnie tylko iego i Kozłowskiego 
zatrzymają w więzieniu, a natomiast wypnszczą 
kolegów dublańczyków. Żali się dalej, że Koniński 
swojemi zeznaniami pokręcił sprawę i prosi go, 
ażeby się postarał, iżby w razie powtórnego prrb- 
słurhania zmienił zeznania. W końcu daje wska­
zówkę, ażeby przy zeznawaniu jak najmniej mó­
wiono. Co do znalezionej listy wkładek, objaśniał 
na tej kartce Klimaszewski, że to jest składka na 
wieniec dla zmarłego kolegi.

Klimaszewski przyznaje, iż pisał tę kartkę, 
jednakże nie miał zamiaru nikogo namawiać do 
fałszywych zeznań, jeno chciał przypomnieć nie­
które rzeczy, które były mylne.

P r o k. DU czego pan przypuszczałeś, że 
tylko pana i Kozłowskiego zatrzymają w więzieniu, 
a resztę uwolnią?

O s k. Ze śledztwa wyrozumiałem, iż rozcho­
dziło się głównie o towarzystwo obszerniejsze, * 
w tem braio udział tylko nas trzech tj. ja, Ko­
złowski i Górzycki.

W odczytanym liście Kozłowskiego pisanym 
do Arciszewskiego, zamieszkałego w Wiedniu, znaj­
duje się między innemi ustęp: „ p r z y s z l i j c i e  
do  n a s  k i l k u  r o b o t n i k ó  w". Dr* J e  k e 1 es: 
Co pan pod temi słowy rozumiałeś ? Czy to celem 
agitacji ?

K o z ł o w s k i .  Wcale nie! Wówczas zapowie­
dziany był we Lwowie wiec robotników, na któ­
rym miały być omawiane dwie ustawy dla robo. 
tników. W obec tego, że robotnicy wiedeńscy 1
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więcej uświadomieni i mogliby udzielić naszym ro­
botnikom wiele informacyj, chciałem, aby kilku 
z nich przybyło do Lwowa.

P r o k u r a t o r .  Na co były panu potrzebne 
broszury „Walka klas“, „Przedświt", wszak są to 
broszury o tendencji rewolucyjnej?

O s k a r ż o n y .  Żądałem tych broszur dla re­
dakcji Pracy, a to celem napisania artykułów i 
zaznaczenia swojego stanowiska w obec tych bro- 
Bzur. (Kozłowski jest współpracownikiem Pracy 
Trzyp. sp> ) W ogóle cały list, jak niemniej ustęp 
„i my nie próżnujemy, bietzamj się praktycznie 
do pracy, borykamy się z poiicją itd .“ odnosi oska­
rżony do członków redakcji P racy.

Zeznania Arciszewskiego złożone w śledztwie 
Lie zawierają nic ważniejszego.

Przewodniczący konstatuje, że przy drogiej 
rewizji, dokonanej w pomieszkaniu Kozłowskiego, 
znaleziono ostemplowany czystopis statiuu „towa­
rzystwa wzajemnej pomocy naukowej11, t. j. tego 
towarzystwa ściślejszego dla Lwowa.

P r o k u r a t o r .  Jak pan sobie to tłumaczysz, 
że statut ten znaleziono dopiero przy drugiej rewi­
zji w szufladzie napełnionej papierami i to na sa- 
wym wierzchu?

K o z ł o w s k i :  Jest to przypadek. Sam zwró­
ciłem uwagę sędziego śledczego na to, iż u mnie 
w domu znajduje się ten statut. Przypominam so­
bie, że po dokonaniu pierwszej rewizji i po prze­
słuchaniu w policji, powróciłem do mieszkama i 
uporządkowałem pozostawione papiery, a wtedy 
może włożyłem ten statut do szuflady na sam 
wierzch.

Świadectwa rugistratury wykazują, iż żaden z 
oskarż nych, z wyjątkiem Wysłoucha, nie był ka­
rany, ani nie pozostawał w śledztwie. Wysłouch 
zaś był tylko karany za przestępstwo prasowe.

Świadectwo rektoratu politechniki stwierdza, 
iż Klimaszewski uczęszczał na wykłady bardzo 
pilnie, a zachowanie jego było odpowiednie usta­
wom akademickim;

Prokurat r, odnośnie do listu anonimowego, 
żądał odczytania kilku aitykułów K urjera Lw. w 
sprawie wiec i akademickiego i orzeczeń sądowych 
co do konfiskat Przeglądu społecznego.

Dr. Li i i  e n  sprzeciwił się temu, iwierdząc, 
że artykuły Kurjera Lw. były odpowiedzią na ar­
tykuły innych dzienników, zaś konfiskaty Przeglądu 
nie mają nic wspólnego z tajuem stowarzyszeniem.

Przed skończeniem (godz. 1. w południe) po­
siedzenia, obrona oświadczyła, że zgadza się na 
żądanie prokuratora, aby zeznania, złożone w śledz­
twie przez koncypistę Schechtla i ajenta Teich- 
mana, odczytano, a ich do rozprawy nie wzy­
wano.

(Szósty dzień).
Lwów 30. września.

(m) Z powodu, że przed trybunałem sędziów 
przysięgłych lozpoczęla się dziś większa rozprawa 
karna, więc prezydjum zarządziło, iż dalsze posie­
dzenia odbywać się będą w małej „sali", jeżeli tak 
nazwać można pokój o skromnych rozmiarach. 
W obec tego zaledwie kilkanaście osób stanowić 
będą audytcrjum. Obrońcy i prokurator siedzą 
f rz / jednym stohku.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie dziesią­
tej rano. Odczytano protokoły rewizji i zeznania 
koncypisty policji p. Schechta i ajenta policyjnego
Teichnuna. . .

Z odczytanych dalszych aktów jest najcie­
kawszy chociaż i najbardziej dz.waczuo nędzny list 
anonimowy, który otrzymał prokurator Girtler.

Stosownie do uchwały trybunału, odczytano 
go na posiedzeniu jawnem , a upiowa on jak na­
stępuje :

„Wielmożny Pan Psokurator Girtler, Lwów 27. 
Września Bolesfcw Wysłouch, kartfca wspomnień
* ksiąg narodu od r. 1860 do czasu obecnego. 
^  domn poprzednika Wysłoucha w  Warszawie
*  końcu r 1862 zbierali się członkowie Rządu n&- 
roduwego na posiedzenia raz na miesiąc aż do czasu, 
gdr rząd narodowy otrzymał od organów narodowych 
Wadom iść, że Wysłouch powiadomił władze rosyjukie 
0 zebraniach i że organa, ukrywające się u WysłoU- 
°ba, mają w czasie sesji być pochwycone. Wskutek 
tego n  d narodowy postanowił wymienić Wysłoucha 
jako szpiega. Inny Wysłouch był w  szeregi.eh po- 
»8iańozyob. Obecny Wysłouch między r. 1869 a 
1883 zajmował się literaturą w Warszawie i znalazł 
auędzy młodzieżą tameozną licznych przyjaciół i ztąd 
Poszło, że wieli powikłał w sprawy socjalistyezpc. 
Prowadził on rzeczy nie z istotnego przek. nania, juk 
limanowski, lecz jedynie dla wydania młodzieży pol­
skiej w spółce z tajnymi ajentami rządowi rosyjskie­
mu, który więcej jak 4u ludzi młodych w  r. 1883 
Pozamykał i kilkunastu wysłał na Sybir. Następnie 
bikczomny Wysłouch, zaopatrzony w fundusze tajnej 
Policji, wyjechał zagraaioę i tam udając spiskowca,

zdołał wielu otumanić, a między innymi i Miłkow- 
skiigo, za przyczyną którego otrzymał obywatelstwo 
aDstrjacsie. Zaledwie przybył do Lwowa, już pod 
pozorem spólnictwa i w redakcji Kurjera Lwow­
skiego rozpoczął swoje machinacje, w czem mu go­
dnie pomagała połowica jego krótko strzyżona 
(ogromna wesołość) i tym sposobem podejmował on 
w domu własnym rozmaitych ajentów rosyjskich j&so 
godnych patrjotów, z którymi młodzież lwowska nie­
bacznie się bratała. W Warszawie wskutek machina­
cji Wysłoucha, wyłoniła się sprawa nihilisty Bar- 
towskiego (?) wskutek czego obwieszono trzech ludzi. 
Tutaj chciał Wysłouch krawców i piekarzy zbała­
mucić. Szewcy jednak zmiai kowali się, a nadto 
r.botnicy, objaśnieni przez Deskura, jakto Wysłouch 
lobolników krzywdzi przy płacy za robotę, odbiegli 
od posłuchu Wysłoucha. Obecne kompromitacje 
(młodzieży) są także dziełem ajencji rosyjskiej i Wy­
słoucha, który spodziewał się grubego zarobku za 
wywołanie obecnego ruchu, spólnie z niejakim Hry- 
cajem rei Zawadowskim. Jeszcze jeden Wysłouch, 
schyzuiatyk, był pomocnikiem przy rzeziach ludu 
unickiego na Litwie i zarabiał. Wymienieni nie stoją 
w żadnym związku z posiadaczem togo imienia, wła­
ścicielem dóbr na Litwie."

Przewodniczący konstatuje, że sprawy war­
szawskie z roku 1862, o których wspomina autor 
listu na sauytn wstępie, nie mogą się odnosić do 
Bolesława Wysłoucha, gdyż tenże miał wówczas 
lat 12.

Uskarżony W y s ło  u c h oświadcza, „że opinia 
polska jest zbyt dumną i szlactietną, ażeby nie 
gardzić takiemi plugawemi insynuacjami jak te, 
które zawiera ów list anonimowy". Dalej wyjaśnia 
on, że o obywatelstwo austrjackie nie starał się 
dla niego Miłkowski, ale Stanisław Lewicki. 
Oskarżony podaje, że gdy przyjechał do Lwowa 
miał 70u0 złr. gotówką i rzeczywiście jest właści­
cielem majętności ziemskiej na Litwie. Na żądanie 
obrońcy dr. L ilena odczytaną została metryka 
chrztu oskarżonego Dowiadujemy się z niej, że 
„Ignacy Bolesław Wysłouch syn szlachetnych 
Ludwika i Ad-li księżnieiki Gedroyć ochrzczony 
był w parafji Braszewskiej 13. listopada r. 1855.;

Po odczytaniu artykułu Justice, w którym za­
rzucają panu B. W. iż jest zbyt przychylny rzą­
dowi austrjackiemu, zarządził przewodniczący roz­
prawę tajneą a na posiedzenia tern odczytano akta 
odnoszące się do „ligi polskiej" i inne broszury 
i listy.

O codz. 1. przerwał przewodniczący rozprawę,
W i e c z o r n e  p o s i e d z e n i e  rozpoczęło się 

o godzinie 4. i odbywało się przy drzwiach zam­
kniętych.

Trybunał uchwalił wezwać dwóch świadków, 
p. Platona Kosteckiego i Bronisława Komorow­
skiego celem stwierdzenia, iż wszystkie redakcje 
pism lwowskich otrzymały statut „ligi polskiej." 
Godzina 6. wieczorem. Tajność jeszcze nie została 
uchyloną.

Gospodarstwo, przemysł i ha .del.
N a  ostatni ja rm a rk  rzeszowski przypro­

wadzono ogółem 375 koni rasy szlachetnej i mięszanej. 
Ruch był bardzo słaby i dopiero w ostatnim dniu nieco 
się ożywił, pomimo, że ceny koni były bardzo niskie.

P r z e g l ą d  p o l i ty c z n y .
* Od 21. b m .— pisze N. fr. Presse— przy­

bywa codziennie na stację Proskurów kilka po­
ciągów z wojskami różnego rodzaju b ro n i, które 
z głębi Rosji pochodzą i dalej ku Kamieńcowi 
Podolskiemu bywają posuwane. Jak twierdzą ro­
syjscy oficerowie, wysłano do Kamieńca sześć puł­
ków kaukazkiej kawalerji i cztery pułki piechoty. 
Wzdłuż linji kolejuwej Wołoezyska - Zmierynka, 
skoncentrowano już silne oddziały wojska, a prócz 
tego wzdłuż całej granicy wystawione będą wieże 
obserwacy ne. Graniczące z Galicją i Bukowiną 
terytorja rosyjskiego psństwa, są w ogóle przepeł­
nione wojskami, a skoro się przekroczy granicę, 
to zdaje się, iż znachodzimy się w rejonie armji, 
zamierzającej się naprzód posuwać w strategicz­
nym marszu. — N- fr. Presse twierdzi, iż wiadomość 
t ę , którą uważa za „ s t a n o w c z o  n i e p o k o -  
jłąy tą", otrzymała z wiarogodnego źródła i do­
daje , iż w ostatnich tygodniach rząd rosyjski na 
samej północno - wschodniej granicy austrjackiej 
wzmocnił swoje wojska o jeden korpus kawalerji 
z 6 pułków złożony i jedną dywizję piechoty o 4 
pułkach.

(Telegram y z  Innych plsm j.
Wiedeń 26. września. Młodo słoweńcy na sej­

mie w Celowcu zamierzają podnieść kwestję przy­
wrócenia królestwa słoweńskiego (K . W a r )

Petersburg 26. września. J. de St. Pełersb. 
zaprzecza, jako zupełnie fałszywym wiadomościom,

wydrukowanym w Corr. de VEst w korespoeden- 
cji z Rosji, o odkryciu sprzysiężenia przeciwko po­
rządkowi państwowemu i dokonywanych jakoby 
z tego powodu licznych rewizjach i aresztach 
w Kijowie, Oharkowie i Odesie. (K . W ar.)

Petersburg 27. września. Minister spraw za­
granicznych, sekretarz stanu Giers, wyjechał wczo­
raj ca dwa tygodnie do gubernji tambowskiej.

Nowoje Wremia donosi, że w ciągu jesieni 
dokonane zostaną najsurowsze i szczegółowe rewi­
zje kolei południowych i pogranicznych. (A. półn.).

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Belgrad 30. września. Punktualnie o godz. 

4. popołudniu przybyła tu Natalja parowcem Ka- 
san. Ludncść wyprawiła jej niesłychaną owację. 
Z osobistości oficjalnych nikogo nie było.

Przed południem miało jeszcze miasto cał­
kiem zwyczajną fizjognomję niedzielną, nigdzie nie 
znać było najmniejszego nadzwyczajnego ruchu. 
Z kilka domów zaledwie powiewały flagi, w ko- 
naku natomiast story u okien były zupełnie zapu- 
szcone. Jak opowiadają, młody król Aleksander 
zaklinał rejentów i gorzkiemi łzami płakał, aby 
mu pozwolono podążyć napizeciw przybywającej 
matce,— ale nadaremne były naturalhie te prośby.

Dopiero o godz. 3. po południu zaroiło się 
na ulicach miasta i ludność w coraz większej ma­
sie gromadziła się około miejsca wylądowania. 
Wreszcie gdy okazał się parowiec „Kasan," na­
pływ ludności przeszedł wszelkie możliwe oczeki­
wania a wołania „żiwio" b jły  nieustające. Gdy 
Natalja opuszczała pokład okrętu — serdecznie 
powitała ściskając panią i pannę Bogiewicz, u któ­
rych zamieszka tutaj. Ze łzami w oczach powie­
działa królowa, że łzy te są łzami wdzięczności.

Następnie wśród ciągle trwających okrzyków 
ludności, wsiadła N. do powozu, dostarczonego przez 
właścicieli większych dóbr i udała się wśród tłu ­
mów ulicą Milanową. Natalja chciała wstąpić do 
metropolitalnego kościoła celem złożenia Bogn po­
dziękowania za szczęśliwe przybycie do kraju. Ko­
ściół atoli był zamknięty. W tejże chwili, jakby 
celem nagrodzenia tej odmowy życzeniu królowej, 
wybuchły okrzyki na cześć jej z podwojoną siłą 
Gdy powóz wiozący Natalię przejeżdżał kolo ko 
naku. żołnierz chodzący na warcie nie prezento­
wał broni. W czasie całej podróży od portu 
do mieszkania, formalnie zarzucano królowę kwia­
tami.

Gdy powóz zatrzymał się przed domem, prze­
znaczonym na mieszkanie Natalji — ma on^siedm 
okien frontowych — ludność ścisnęła się około 
tegoż, ■— a gdy następnie wśród niezwykłego ści­
sku przedostała się królowa do wnętrza domu, 
tłumy chciały za nią podążyć. Tu wznoszono tyle 
okrzyków, że Natalja musiała sześć razy pojawiać 
się w oknie i dziękować zebranym.

Natalja wygląda obecnie jeszcze lepiej, aniżeli 
poprzednio, a piękność jej występuje w całej oka 
żałości. Ubraną była w czarną suknię, a na gło­
wie miała czarny francuski kapelusz.

Pięćdziesięciu paniom, które chciały podążyć 
naprzeciw przybywającej Natalji, nie dano okrętu. 
Rosyjski reprezentant, Pei»iani, nie był na miej­
scu wylądowania. Powitał on królowę dopiero pó­
źniej w Belgradzie. Oficerom zakazano brać udział 
w powitaniu, niektórzy z nich byli jednak mimo 
to na ulicy w czasie przyjazdu Natalji.

Belgrad 30. września. Wczoraj dziennik urzę­
dowy zamieścił na samym czele następujący 
kom uiikat: „Jej królewska wysokość królowa Na­
talja przybędzie dziś o godz. 4. po południu. Gdy 
królowa przybywa tu me osiągnąwszy przedtem 
p rozumienia co do przyszłego jej stosunku do dwo­
ru królewskiego, nie będzie mieć miejsca żadne 
przyjęcie urzędowe.

Uregulowanie przyszłego osobistego stosunku 
Jego Królewskiej Mości króla Aleksandra do 
matki — przysługuje według ustaw krajowych — 
wyłącznie Jego Królewskiej Mości królowi Mi­
lanowi".

Belgrad 30. wrześuia. Ogółem wzięło udział 
w powitaniu Natalji 25.000 osób, a między temi 
jenerał Horwatowiez, biskup Nictfor i burmistrz 
Belgradu. Natalja otrzymała 200 Dusietów. W ie­
czorem odbyła się iluminacja i pochód z pocho­
dniami. Bramy konaku są zamknięte. Zejście się 
Natalji z synem nastąpi dziś w poniedziałek.

Rotterdam 30. września Między pracodawcami 
a strejkująeyini robotnikami nawiązane zostały ro­
kowania.

Moskwa 30. września Wydawnictwo Rosyj­
skiego K urjera  zostało z nakazu ministerstwa 
spraw wewnętrznych zawieszone.

Sofia 30. września. Układ z amerykańskim 
syndykatem, co do pożyczki 25 miljonów franków, 
rozbił sie. i

Wiedeń 30. września. Nadchodzące wiadomo­
ści z Kandji brzmią uspakajająco. Nie ulega wątpli­
wości, że stosunk. na wyspie Krecie powracji do 
normalnego stanu. Rozpuszczane z Aten wiado­
mości sensacyjne o gromadnych aresztowaniach i 
wrzekomych okrucieństwach tureckich urzędników 
okazują się dowolnymi wymysłami, zwłaszcza, że 
urzędownie stwierdzono, iż ani tureccy dygnitarze, 
ani wojsko turec.iie nie dopuściło się żadnych 
nadużyć.

Wiedeń 30. września. Pol Corr. donosi z 
Belgradu, że spotkanie się królowej Natalji z kró­
lem Alaksandrem naznaczone na dziś Drzedpo- 
łudniem, nastąpi w myśl wskazówek Milana w 
obecności guwernera królewskiego, Dokicza i pierw­
szego adjutania Cirica. Królowa matka wzbrania 
się doiąd zobowiązać się tylko do czasowego po­
bytu w Belgradzie, jakkolwiek dała była Milanowi 
odpowiednie przyrzeczone.

Wiedeń 30. września. Grocka para królewska 
odjechała z powrotem do Aten.

Praga 30. września. Rozpoczął się tu proces 
przeciw 30 robotnikom z Kiadna z powodu tychże 
ekscesów w czasie procesji Bożego Ciała.

Belgrad 30. września. Król A l e k s a n d e r  
powitał matkę l i s t o w n i e ,  ubolewając w nim 
nader gorąco, że nie może widzieć się z matką.

Bblgrad 30. wrzfśuia. Spotkanie się Natalji 
ze synem odbyło się dziś o godzinie 11, przed 
południem w przytomności guwernera młoaego 
króla i jego sdjutantów. P a s i c z zastrzegał się 
solennie przeciw insynuacji, jakoby żywił tenden­
cje antidynastyczne. Tron serbski — zapewniał — 
nigdy nie stał tak silnie, jak obecnie.

Belgrad 30. września. Odjek publikuje suma- 
rjusz wszystkich dotychczasowych rokowań z kró- 
ową. Zajmującym jest list R :sticza, w którym 

Iznajduje się ustęp, że Eisticz st przekonanym, iż 
tronowi Aleksandra nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo, lecz nie mógłby przyjąć żadnej odpowie­
dzialności za to, gdyby niesnaski rodzicielskie roz­
winęły się na gruncie serbskim. Królowa odpo­
wiedziała Risticzowi dnia 27. czerwca, iż pragnę­
łaby zobaczyć się z synem albo w Jałcie albo w 
Belgradzie. Risticz zakomuuikował jej, że królowej 
jako obywatelce serbskiej przysłużą piawo przyje­
chać do Serbji, jednakże powiói jej mógłby zwię­
kszyć trudności położenia i dla tego proponuje 
zjazd ze synem w dobrach ciotki Natalji księżnej 
Morussi. Królowa odpowiada na to, że przyjedzie 
do Belgradu — nie życzy sobie urzędowego przy­
jęcia, a ile możności będzie nawet unikała widy­
wania się z synem.

Po tej wymianie pism została podróż króle we j 
odroczoną. Rejencja uczyniła wówczas nowe pro­
pozycje, a to w porozumieniu z Milanem, na to 
atoli królowa wcale nie odpowiedziała, dała tylko 
znać osobom prywatnym, że przyjedzie do Bel­
gradu 29. września, co też rzeczywiście się stało.

Paryż 30. września. W pałacu przemysłu od­
była się wczoraj uroczystość rozdania nagród. Car­
not powitany został entuzjastycznie przez niezli- 
czne tłumy ludności. Tirard zebrał następujące 
daty : Liczba wystawców 60.000. Jury przyznała 
33.13'J^nagród, między temi 903 Wielkich nagród 
(Grand ptix) 5153 złotych, 9690 srebrnych, a 
9323 brouzowych medali, tudzież 8070 wzmianek 
zaszczytnych. Minister podziękował wystawcom i 
powiedział, że Francja życzy sobie żyć w dobrej 
harmonji z całym światem, tak jednak, aby jej 
interesa i godność naruszonemi nie były. Carnot 
podziękował także wystawcom i wyraził nadzieję, 
że wystawa z r. 1889 otworzy dla Francji nową 
erę spokoju Goście Francji, którzy ją poznali, 
powrócą do ojczyzny z wyrobionym sądem, a to nie 
pozostanie bez wpływa na stosunki wzajemne na­
rodów, a polityka, której Francja jest wierną, znaj­
dzie nowych obrońców Wystawa więc oddała 
niemałe przysługi wielkiej sprawie pokoju, a za­
tem całej ludzkości.

Rzym 30. września. Śmierć kardynała Placido 
Maria Scbialfi.to, wywołała w prasie nieprzy­
jaznej Watykanowi, tysiączne plotki. Jeden z or­
ganów, odznaczający się bezwzględuem napadaniem 
na Kościół, doniósł onegdaj, że kardynał został 
otruty przez Jezuitów, którzy widząc W nim przy­
szłego papieża, obawiali się o swój wpływ. W ia­
domość ta pochwyconą została w lot przez resztę 
prasy, a skutkiem tego panuje wśród ludność 
wzburzenie, tak, iż oficjalna Riforma  musiała za­
mieścić uspakajający komunikat, z nadmienieniem, 
ii sąd wglądnie w tę sprawę.

Schiaffiao należał do stronnictwa, które pra­
gnęło znaleść modus vivendo Kościoła z pań­
stwem.

M o n a s t e r z y s k a  30. września. Cerkiew ze skła­
dek publicznych pobudowana , dziś rano się zawaliła,

W i e d e ń  30. września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 8'60, na wiosnę 9 ż7, kuku: ud a na ma, i

erwiej 5*jj> o viai n» ' i i  7' 28, na wiosnę 7 00.

Przyjechali do Lwowa
dnia 30. września 1889 r.

HOTEL ŻORŻA. A. Jędrzejowie?, z Staromieścia.
K. Wierzchlcyski, z Stawezan. J .  Tarnowski, z Charko­
wa. R. Lesenicki,  z Brzsżan. J. Jędrzejowicz, z Lita- 
tyna. W. Obo.ski, z Husowa. J . Szulisławski, z Jarosła  
wia. E. dr. artoiini, z Pizy. M. W. gizynowiez, z Wy- 
żuiey. M. Tchorznicka, z Pohorylee. F. hr. Fredrów*, z 
Podlisek. K. dr. Lenartowicz, z Kamionki Strura. R. 
Stahlowitz, z Brodów. M. Matzneff, z Petersburga. K. 
Seitz, z Czerniowiec. O. Hobnel, z Igławy. J . Łowy, z
Pragi- R hr. Potocki, z Polski. M. Kępliez,z Myszkowa.
L. Reitz, z Wiednia

HOTEL FRANCUSKI. S. hr. Stadnicki, z Podola 
ros. S. Stroiński, z Wiednia. Dumand-Cbarles, z Lyo­
nu. C. Simon, z Pragi. W. Pomiankowski, z Jarosławia. 
W. Kozłowski, z Przemyśla. I Haberneck, z Berna. W. 
Sumper, z Rzeszowa. W. Wajda, z Sokala. R. Jung, z
Wiednia. A. Abgarowicz, z Bertyszowa. Kellermann, z 
Kańczugi. M. Żelechowska, z Hrehorowa. I. Skibniewski, 
z Balie.

HOTEL ANGIELSKI. S. Piotrowski, z Konstancji. 
M. Zieliński, z Worobijówki. W. Wołodkowiez, z Do- 
browody. II. Sie-zyński, z W is‘owy. W. Laskowski, z 
Brzozdowiee. B. Panezak, z Bolechowa. S. Nowicki, 
z Rosji.

NALE3ŁANE. 
P o w ię k sz e n ia  fo to g r a fic z n e

z jakiejkolwiek fstografji aż do naturalnej wiet* 
L ośd , wykonuje bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a
Z ak ła d  I J J fn n a r  fi Lu

fotograficzny »• nCilSIBI uą ikade*:
Lw ów  

nl<-ka i8.

Powróciłem i ordynuje ja k  dawniej 
od 9.— 1. i od 3.— 5.

i8 o D r. Gońfca.

Wszech nauk lekarskich

D r, E m i l  W e c h s l e r ,
lekarz ehoiób wewnętrznych, 

ordynuje od 3 . - 5 .  — Plac Bernardyński.  15.

Dr. P. K u ch a rsk i
l e k a r z  s z p i t a l a  ś v .  Z o f j i

ordynuje od 3 . - 5 .
Chorążczyzna I. 5, rój Akademickiej.

Dr. KAZIMIERZ KRYGOWSKI
ototta w sjraiacl lawet

mieszka we Lwowie ulica Trzeciego M aja l. 19.

i>r. Zdzisław  Lachowicz
mieszka we Lwowie, p l a c  H a l i c k i ,  1. 14, 

ordynuje od godz. 3 —5 po południu. 1837

l i r .  Teofil Mtachiewicz,
lekarz specjalny do chorób 

p ł n e ,  g a r d ł a  ł n o k a ,  18>4
ordynuje od 3—5 — plac Marjaeki, 1. 8.

P o w r ó c i ł e m  1853
D r . Z y g m u n t  A s h k e n a z y

ul. Brajerowska 1 (róg Kazimierzowskiej 4 1 .)

Z dolni te c h n ic y
w zawodzie inżyniery, zechcą się zgłosić do Izby 
inżyinerskiej, ulica Trzeciego Maja, 1. 8 — w jak 
najkrótszym czasie — a znajdą odpowiedne zajęcie 

na prowincji, i to na czas dłuższy.

Podzięko anie.
Wielmożnemu doktorowi M a r te l e m u  W o jd z ie  z 

1’eezyniźyna,za bezinteresowną i pełną poświęcenia opiekę, 
którą w czasie czternastomiesięcznej słabości mą żonę 
otae *ał i od niechybnej śmierci u rat w ,ł. Troskliwość 
T wojl szlachetny Panie, nie znajduje d la  nas w yrazów , 
jak i tm i Tobie podziękować wypada, jdŁ tylko przyjmij 
od nas obojga najszczersze wyrazy „bóg zapłać"1. Obyś 
tak j lej czcigodny Panie doczekał długich lat życia, 
mógł rozciągać swą opiekę nad ludźmi w podobnych 
wypadkayh i aby na każdym kroku szczęście Ci sprzyjało.

Z Wysokiem p o w a ż a n ie m
K a m i l u  i  J n ie h a l D ec o rd e .

Słoboda rungursko.

Tustrow. czasopisma humorystycznego

„SMIGUS’ Nr. 19.
wyszedł już z pod prasy — i jest do nabycia w Admini­
stracji „ D z i e u n l k a  P o l s k i e g o ”  (plac M a r j^ k i  
1. 6), w „ B i u r z e  d z i e n n i k ó w ” ,  s  t r a f i k a c h  

i  k s i ę g a r n i a :  di.
■ W  P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  w e  L w o w ie , 

w y n o s i  i  z ł r . ,  n a  p r o w in c j i  1  z ł r .  2 0  ct. C eiul 
e g z e m p la r z a  20 c t

im
O d  2 0  l a t  d o ś w ia d c z o n e .  

B e r g e r a  z».ed-37-cz;n.@

m y d ł o  d z i e g c i o w e
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,

zawiei* 4 0  proc. m a z i  d r z e w n e j  i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla u n ik n ię c ia  p o m y łe k  proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d lą  

d z ie g c io w e g o  i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p u rc z y w e  c ie rp ien ia  n a sk ó r i \e  używa się zamiast mydła dzieg- 

oiowego ze skutkiem
Berger* medycznego mydła dziegciowe -siarczanego.

Eaeodniejszem mydłem dziegciowsm na usunięcie nieczystości p łc i ,  
na wyrzury skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycii i kąpieli w codziennem użycin służy

Bergera glicerynowe m ydło dziegciowe,
które z iwiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztnki każdego gatunkn 3& ent. wraz z broszurą.
Z innych mydeł Bergera zasługują szczególniej na wzmiankę M y a io  

B e n zo e so w e  dla uwydelikatnienia p łc i ;  B o r a k s o w e  przeciw uryszezom; 
K a r b o fo u  t dla wygładzenia skóry przy dziobach ospowyeh i jako mydło 
desiLfekcyjne; I c h ty o lo w e  przeciw reumatyzmowi i czerwoności twarzy, 
M u d ro  n a  p ie g i  bardzo skuteczne ; T a n n in o w e  przeciw poceniu nog 
’ 4 L  adaniu włosów ; M y d ło  d o  zę b ó w ,  najlepszy środek do czyszczenia 
u« Dów Względem tych wszystkich mydeł zwracamy uwagę na broszurę. 
Należ) tylko B e r g e r a  M y d e ł ,  gdyż inne są tylko lichem naslado-

wniet5j!£b ry ita i główny sk ład  w ysy łek : 180

6r. H e li & C om p. w  O p a w ie .
P re m io w a n a  d y p lo m em  h o n o ro w y m  n a  m ię d z y n a ro d o w i!  

w y s ta w ie  f a rm a c i  u ty c z n e j w W i e d n i u  1 8 8 3 .
E n  g ro s  d la  L w o w a : u pp. ap tekarzy: P ietra  Mikolaseha, Zyg-

munta d e ta i ł  u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 
Jakóba Beisera, L. Frauenglasa, P. Geilhofera, K. Sklepińskiego; w  B r o ­
d a c h  n M. Kulaka; w  C zo rt K oicie  n L. Nossa ; w  7 a r n o p o lu  u r . 
Jamróg>ewicza, L. Fleischm anna; v< Kope< z y ń c a c h  u Rndera; w  P r z e ­
m y ś lu  u L. Nahlika, A. Mańkowskiego w  S ta n is ła w o w ie  u A Amiro- 
wiczs J rdiuury, A. Strzemeskiego ; w  K o ło m y i  u J. Sidorowicza i Stenzla, 
ja^jtei, we wszystkich innych aptekach w Galicji.

O r y g i n a l n a

chińska i japoński wystaw a
haftów jedwabnych

w hotelu Francuskim, kój nr. 7, I. piętro,
składająca się z parawanów, obrusów, bogato haftowanych dekoracyj ścien­
nych (Paneaux), małych haftów, przyditnych na poduszki i t. d. i t. d , 
Jak również wiele oryginalnych japońskich starych i nowych dzieł sztuki 
z bronzu, emalji i porcelany, jako to: wazy, misy, g i rn s i  itp. kolekcje. 
Wszystkie te przedmioty sprze lawane będą z powodu zupełnego zwinięcia 
europejskiego składu i uniknięcia olbrzymich koŁztów transportu powrotnego,

Dziś we wtorek, jutro w środę i pojutrze we czwartek od 10. rano
do 6 wieczorem

po bardzo tanich cenach z wolnej reki. Nastręcza się przeto Sz. Publiczno­
ści tutejszej, absolutnie bezpowrotna sposobność, i abyć te przepyszne 
o r y g i n a l n e  j a p o ń s k i e  dzieła sztuki i dekoracyjne za część zaledwie 
ich wartości. 1845

Hotel de France Nr. 7.

Ł. Lasera Plaster dla turystów!
Pew nie i szybko działający środek przeciw nagniotkom , 
odciskom, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
brodawkom  i wszelkim twardym  naroślom  skórnym . 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 et. u . a.

Plaster ten istnieje tylko w jednej widlkości po 60 ct.
Główny sk ład  rozsyłkowy : 109

Altela Ł. SMawMiiii ii Hiem.
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok stojącą marką" ochronną i podpisem; 
należy przeto baczyć nu to i żądać tyiko wyraźnie : L . L ase ra  
p lastra  d la  turystów.

Składy we Ltcowie J .  Mikel s.-h, H. Blnwcnfeld, dr S. R n c k e r ; w Krakowie 
C. Wiszniowski, J. Trauczyński, L. Rosner,, W. Redyk, E. S tockm ar; “  Przemyślu 
L. N a h l ik ; w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach W. L m desberg , M. KuRak, 
w Kołomyi k Sidorowicz; w Stanisławowie J. Macura, A. Amirowicz, w Tarnowie 
M. Adlei,  J. Sekalski; w Czerniowcach W v. Alth, dr. J. Barber.

Jana Riedla
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o w y r o b u

Koszule salonowe
po złr. 1 "60, 2, 2'25, 2'50 i 3. 

K oszn le z jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przodzr złr. 2’50. 

K oszu le  z pikowemi przoaami, białe 
i kolorowe złr. 2‘50 i 2'75. 

K oszn le  nocne po złr. 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich ] o 
złr. 2"4u, 2"60 i 3.

P o ł k o s z n l k i  z kołnierzami 50 ct.

K 1 L E N O K Y
po złr. 1, 1-20, 1-30, 1-65, 1"80. 

KO Ł N IER Z E  tuzin po z ł . 2‘40 i 2"80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4"80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2 40.

K R A W A T Y  I
w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e .  I

Zamówienia z prowincji wykonują! 
się najstaranniej.  1 7 4 -1

O S O B A
w średnim wieku, z U brej rodainy, wła­
dająca językami: polskim, francuskim
i n.emieckim przyjęłaby za umiarkowa- 
nern wynadgrodżemem posadę lektorki 
i towarzyszki, w mieśoie lub na wsi, 
pr7ytem mogłaby także wyręczyć w go­
spodarstwie szafkowem. Zgłoszenia upra­
sza się nadsełać pod literami : Z. T. 

poste restante Woj.iiłów. 1814

Pateut-Sparofen  
„Vulcan“

bietet 
Voitheile wie 
kein Ofen der 

Welt. 
Fabrik :

W. Thursfleld
w .e n ,  IV. Bez.. Vletorgr. 33.

Nieprzem akalne

krajowe smarowidło
n a  b u t y ,

w pudełkach, drewnianych po 3 i 5 ct. 
w pud. blaszan. po 12, 20. 40 i 75 et.

w flaszkach po 60 ct.
Foleea

Józef Hanke
w e  I. w o w i e ,  1828 a

R y n e k ,  liczba 38.

{Skład Foter
J S. Fischsra
^  znajduje się obecnie przy ulicy 
|  Teatralnej, 1. 11 (gdzie kawiar- 
^  nia Wied n ka). 1706

S K Ł A D  K A W Y  
A R T U R A  K O Ś C I C K I E G O

pod godłem:
CMCM

cdcN>1NO■Ner

«

oJC c*=
af
>o
* A  '
o
*

1010
«a1“<
?

w e  L w o w ie ,  C h o r ą ic z y z n a  l, :
otrzymał wurost od producentów s A 
ryki połulniowej Świeży transp< 
uajlep  *aej kaw y i sprzedają tak 

po cenie hartownej
1 ki o z łr 1 70 ct., złr. 1"80 ct.

na prowincję :

4*/« kil® złr. 8 70 ct., złr. 9"15 ct.
franco.

Odbiorcom nad 50 kilo opust.
K a w a  palona  ’/, kilo złr. 1*20

Nie mam wcale tych gatuzików kawy, k 
Irudzy pod nazwą mojego godła ogłasi



Ł DZIENNIE P0L3KI i  dni a 1. Października 1889.

D c  I I  ©  © y ’® niefałszowane C  !i f  SI O 
n a j l ep szy  f a b r y k a t

(do nabycia wszędzie). Holenderski

mu
fe sławskie
ot:
tak

kuracyjne
:M.u;je codziennie świeże i rozsyła 
1 >v - na js ta rannie j  opakowane w ko­

szyczkach 5eio kilowych

H A N D E L - 1009

l
przedtem 

F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, Piać Marjacki

iZdrowotne i lecznicze
bezwzględnie naturalne i wzorowo hodowane

W I N A
w ę g ie r s k ie  w  b u te lk a c h  b ia łe ,  ®

I
czerw o n e  i  k u r a c y jn e  to k a y e

&

I. 7.

z król. węgiersk

WZOROWEJ PIWNICY CENTRALNEJ SE
pod nadzorem król. węg. M inisterstwa handlu w 100 

odmianach od 60  ct. do złr. 5 20 za butelkę wedle szczegółowy* n W
cenników poleca: 1727 ^

Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu: ^

ffi St. Markiewicza, ŵ&£k?7.'«. L*

W e ws 
Drogistów

P il ir
tpatyalsis
im rru  
ta P e r f u m

Nasze paten, same sobie (jaz wy­
twarzające lampy, wydają pięknie 

_ _ _ _ _  ______ świecące płom enie gazowe i są
przenośne: bez knota, bez cylindra, bez ruiocią 
gów, siłą świetlną 16 do 100 świec; pająki, 
latarnie, iampy robocze, piekarskie, do lutowan a 
i piecyków. m F "  Najlepsze oświetlenie iilir 
Lampa próbna wraz z oi akowan em 4 złr.
Dla domu, fabryk, hut, browarów, farbiarn 
mydlarń i t. d. „Sturmbrenner“ do budo­
wli (zamiast pochodni) i do robót w polu. 

P T T D P F A  “ A p a ra t gazowy z ru ro e ią rie m , 10—500 
s J!iUlll!iULa. p łom ien i d la  ośw ietlen ia  całych zakładów
i la b nratorjów  do celów św ietlnych , ogrzew ania i lutow a
nia. Św iadectw a do p rzeg lądu . Ilu stro w an e  cenniki g ra tis

K a p e l u s z e  sztywne 2 50, 8 ,5  złr. 
KAPELUSZE miękkie 1. J -50, 2 złr. 
KAPELUSZE (Loden) 2, 2 50, 8 złr. 
CYLINDRY jedwabne Habiga 9 złr. 
K I A.KI jedwabne i atlasowe 8 i 10 złr.

poleca :

Marcia Miller

K B i g g 3 Q i S @ g g & Q g i 3 E 6 9 0 i 3 i 3 6 3 i 9 6 i S 5 i $ i i r erson & Rosenthal, Wiedeń, Fridrichstrasse Nr. 9.

O G Ł O S Z E N I E .
Sukna czysto wełniane zwane łańcuckie na bundy, kurtki 
myśLwskie itp., grube koce z czystej w rłny  owczej, jako 
derki na konie i do nakrycia  za 180 ctm. długości w  cenie 

od 1 złr. 90 ct. do 7 złr.
p o l e c a :

Dyrekcja Towarzystwa dla handlu skór, sukna i wyrobów 
tkackich w Łańcucie. 1784

D la  n ie z w a ż a ją c y c h  n a  m o d y !  

Handel sukna i towarów wełnianych modnych

Jan Wallach i Syn
tvc Lwowie, Rynek liczba 33.

R ok  za łożen ia  1841.

Poleca m ateije  zimowe roku zeszłego, również 
i resztki tychże, po bardzo zniżonych cenach.

w e  L w o w ie . s 172T5L

BOLE ŻOŁĄDKA
T ru d n e  traw ien ie , k w asy , u t ra ta  

a p e ty tu ,  b lad aczk a , w yczerpan ie  sił- 
leczą się przez użycie

ELIKIRU GREZ A
zaw ierającego  w sobie n iezbędne 

do traw ien ia  e lem en ta  :

Chinę,Kokę,Pepsin§,i.t.P.
L iii ir  ten  p rzep isy w an y  pow szechnie 

przez na jznakom itsze  pow agi me­
dyczne, jest także używany we w szyst­
kich  pary zk ich  szp ita lach . 
iYu wysta^oach otrzymał Medale złote 

1 Dyplomy honorowe.
P. GREZ, ApC —r v 3 4  r u . L a  B ru y ń re , PARIS 
W..- L w o w ie ,  w .^tPkach -p. K. Mikolascha, 

Wewiurskiego, Hackera i Sklepińskiego ; 
w K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Rcdyka, Wisz­

niewskiego. Trauoiyńsktego i Siedleckiego.

Obecnie Collin I K. 49, Rue Maubóge.

FABRYKA MASZYN

T. BRED TA
w  O ttynji

WARSZTAT MECHANICZNY,
ODLEWNIA ŻELAZA I METALI,

KOTLARNIA, 
K T Ż 1 U P 1 R O W 1 ,

poleca swe wyroby
d la  g o rz e lń  i

Kotły parowe, Parniki (Henze), Zaciernie najnowszego system* z aparatem chło­
dzącym, Płuczki do kartofli, Elewatory, Transmisje, Pompy wodne i leb^cze trans­
misyjne i parowe, Rury żelazne laue i kute, Knrki,  Wentyle, Armatury, Ruszta

płaskie i schodkowe i t. p.
d la  k o p a lń  i d e s ty la r ń  n a f ty  i

Kompletne rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i F ab iana  (samospady, Zbiorniki 
żelazne, Rtsry gazowe i hermetyczne witkowickie, Pompy do ropy, Kurki,  Wentyle,

Rnszta i t. p. 
d l a  t a r t a k ó w )

Kompletne gatry żelazne i z dębowemi słnpami, Wózki do kloców, Piły cyrkularne 
z obsadą, Transmis e, Rury, Wentyle, Kurki, Ruszta do trocin I t. p.

d la  m ły n ó w  i
Kompletu- złojenia z kamieniami francuskimi, części żelazne do cylindrów i elewa­
torów, Transm sie zwyczajne i Sellersa, Koła zębate żelazne i .  drewnianemi 
zębami, Czopy, Pan wie i Części do kół widnych, Windy do zboża, Kotły, Armatury,

Ruszta i t. p.
8 m a sz y n y  s p e c ja ln e  s z l i fu ją  i ry f lu ją  w a lc e  h a r to w a n e  w s z e l­

k ic h  s y s te m ó w .
Największa odlewnia we wschodniej Galicji dostarcza odlewow z żelaza d> 

1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kupolowego i z tygla z własnych i nade­
słanych modeli w najkrótszym czasie i po umiarkowany eh cenach.

Reperacje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn paiowych, lokomobil, 
wykonuje prędko, sumiennie i tanio.

Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, wodociągów i t. p. 
Skład maszyn rolniczych w O t t y n j i ,  przyrządów wiertniczych w S ł o b o d i i e  

i K r o t n i e .
Zastępstwo flrmy R u s t o n  P r o c t o r  óc C e m p .  w  L i n c o l n .  1302

Galicyjski Bank Kredytowy a

r.

ii

II 01 
2  0

K
I począwszy od dnia 12. Łatep 1

14
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe i
A

Zadziwiająco działa 
Czerny’ego orjentalne mleko różane

nadaje ono bowiem tak delikatną, olśniewająco białą

młodzieńczo świeżą cerę
jakiej nie można osiągDąe żadnym  innym  równie nieszkodliwym  
środk iem ; doskonałe  przeciw plam om  wątrohianym , nleuJui 
pryszczom , zajadzie, czerwoności twarzy, opa len ia  słone­
cznem u i innym nieczystościom ukóry; nsuwa każdą żółtą lub brunatna eere/lift fi 1P FDWflłO HnłłFTiO TOC-ZTruf ninń .! V -m m * *i nadaje się równie dobrze do wszystkich części ciała po 1 z ł r .

Asygnaty kasowe :•!
A O

KK
o

z 30 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty [H 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 5̂ 
będa począwszy od dnia 15. M a ja  1880 k

P® ^ k ° l o -  

Lwów, dnia 11. Lutego 1 889 . 1015 8
 Przedruk n k  będzie płaoony.

Mydło  ba lsam iuow e do tego 30 ct.

Czerny’ego TANNINGENE
jes t najlepszym, wolnym od ołowiu, p o i  gwarancją nieszkodliwym, natychmiast

skntkującym

Środkiem do barwienia włosów
na włosy głowy i brody, oraz brwi, które w aposób najprostszy, przy jednorazowem 
tylko nżyciu utrzymują ua nowo całkiem pewDie tei* nieuaga my, lśniąco blond  
brunatny lub  czarny ko lo r natu ralny, jaki miały przed osiwieniem 

a który nieodbarwi się ani myciem mydłem ani w kąpieli parowej.
Cena 8 z łr. 50 ct.

Skład wszelkich perfumeryj: mydeł, pudrów, kremów, szminek, preparatów eliee- 
rynowych pomad, spirytusu z młodych pędów, wód do ust, proszku do zębów 
złoto blondej wody, srodkow na włosy, przyborów do palenia, p r f u m  do chustek’ 
__________ wody kolońskiej, środków na cerę, kosmetyków i f,' 1. i t. d. ’

Prawnie zastrzeżone, sumiennie badane i prawdziwe do nabycia u

ANTONIEGO J. CZERNY’EG0, Wiedeń, I., Wallfischgasse 5,
Kozsyłka natychmiastowa za pobraniem; zamówienia od 5 zR-. franco 
P rospck ta  o moich sp ec ja^ośc lach  gratis i franco.
Składy w większych aptekach i perfumerjach ; należy jcdu ik  żądać wyraźnie 

Czernego preparatów a wszelkie inne odrzucid.
Proszę dobrze zapamiętać sobie mój adr- i firn e

śr.łrnltfńd» W? Lw ow ie u Zygm unta R nckcra, apt. (apteka pod
;sp ” ru g -  a r i i *

c' *p “ l s

(3)

Snbskrypcja u
Fundusz gwarancyjny 1,000.000 złr. nominalnych w 5°)0 węgierskiej rencie papierowej i 50.000 złr. w. a. w gotówce.

PROSPEKT.
W ęgierskie hum anitarne stowarzyszenie „JÓ S Z IV ' (Dobie serce) emitowało z początkiem Października 1888 przez najznaczniejsze bulapeszteńskie instytucje pieniężne i kredytowe, pożyczkę 

loteryjną składającą się z 750.000 sztuk losów po 2 złr —  podzielonych na 7.500 seryj po 100 losów. Na dniu 2 Października 1888 pr;edł>żono z tego 450.000 do subskrypcji w W ęgrzech a później 
sprzedano 100.000 sztuk z wolnej reki. Subskrypcji w Austrji zaniechano wtedy, ze względu na niejasność wówczas powstałych p.zepisów. Przez ustawę z 28. Marca 1889 dopuszczono losy te do handlu 
w Austrji, jeżeli zaopatrzone są stemplem austrjackim.

Przedkładamy tedy cały resztu ący zapas

200.000 losów Jó-Sziv
w ostemplowanych według przepisu sztukach do otwartej snbskrypcji.

Podług planu losowania następuje spłata całej pożyczki w ciągu lat 60, w którym to czasie odbędzie się 130 ciągnień z głównemi wygranemi o 30.000 złr.; 20.000; 18.000; 15.000; 
i 10.000 złr

W ypłata wygranych następuje w piętna<-ciu dni po c ągnieniu.
Dla zabezpieczenia całr-j pożyczki służy fundusz 1,000.000 złr. nominalnych w 5%  papierowej rencie węgierskiej i 50.000 w gotówce, złożony w W ęgierskim Zakładzie kredytowym Ziemskim 

i przez tenże adm inistrow any.
Jó-Szir losy przyjęte są na giełdzie budapeszteńskiej i w urzędowym kursie tejże notowane.
Subskrypcja na wymienione 200.000 losów odbędzie się

dnia 2 i 3- Października b. r. po kursie 4 złr- 90 ct- za sztukę
w W IE D N IU  w akcyjnem Towarzystwie kantorów wymiany „M ercur“, Wollzeile 10 i Strobelgasse 2, oraz we wszystkich większych domach bankowych i wekslarskich.

we Lwowie u p. Augusta Sch: llenberga i u pp. Sokala & Liliena,
w Krakowie u p. Alberta Mendelsburga, 
w Hzeszowie u pp. Matznera i Holzera, 
w Stanisławowie u p. J. Kornbliih & Kanner, 
w Tarnowie u p. Hermana Merza,
w Czerniowcach w bukowińskim Zakładzie kredyt, ziemskim.

Za każdy subskrybowany los należy złożyć kaucję 1 złr. w gotówce, który przy odbiorze przeznaczonych losów będzie policzonym lub zwróconym.
Liczba subskrybowanych losów podpada w razie przeliczenia redukcji, której wymiar pozostawia się miejscu emisji.
Przydzielone losy odebrać należy w czasie od 5. do 12. pazdżiernika za złożeniem kwoty należnej.

Wiedeń 21. września 1889.

Akcyjne Towarzystwo kantorów wymiany „Mercur“
W ied eń , W o llz e ile  lO  i  Strobelgasse 2.

1839

fty eU w o *  j r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ;  J ó z e f  L a s k o w n i o k i , P a p ię r  z fa b ry k i  c z e rla ń sk ie j. Z  D ru k a rn i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * , p o d  z a rz ą d e m  Z y g m u n t a  H a f a o i ń s k i e g o .
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W sprawie zarazy bydlęcej.
Rada oddziału łańcucko-jarosławskiego iow. 

gosp wniosła do namiosinictwa pismo następującej 
tre śc i: Tegoroczne klęski spadłe na kraj nasz: 
klęska posHcny i zaraza pyskowa — racicznu — 
doprowadziły rolników do ostatnich granic wyczer­
pania — i grożą nieuniknioną ru in ą ! Zaraza py­
skowa— raciczna d.o dziś jeszcze nie ustała w kra­
ju, przez eo hodowcy bydła i trzody chlewnej, na­
wet w miejscowościach zupełnie zdrowych, z po­
wodu ^zamknięcia jarmarków i targów nie są w mo­
żności sprzedania bydła (dla którego nie mają 
paszy do przezimowania), ani trzody chlewnej, 
z której dochód służył włościanom na opłatę po­
datku i kupna so li! Ogólne zgromadzenie członków 
oddziału łańcucko-jarosławstiego gal. tow. gosp. 
zastanawiając się nad tą klęską, poleciło radzie od­
działu udać się do namiestnictwa z przedstawie­
niem następującem:

Zaraza pyskowa i racic dotąd nie ustaje, to 
jedynie z przyczyny, że zarządzenia pp. weteryna­
rzy, aby każdą podejrzaną sztukę bydła odosobnia- 
no od zdrowych, a ponieważ zaraza ta, gdzie się 
pokaże, rzadko kiedy omija nietylko w stajni, ale 
i w całej gminie bydło się znajdujące, tym spo­
sobem przez odosobnianie pojedynczych chorych 
sztuk, przewleka się w nieskończoność, i ztąa po­
chodzi, że posuwa się z miejsca na miejsce, Nie­
tylko podręcznik weterynarji, wydany przez dra 
Barańskiego, a subwencjonowany przez minister­
stwo rolnictwa, doradza, aby gdy jedna sztuka by­
dła d o s ta je  zarazy pyskowej, zarazić naraz całą 
stajnię, ale i w praktyce okazała się ta rada sku­
teczną, bo bydło razem wszystko chorujące, razem 
powraca do zdrowia. Postępowanie takie w oborze, 
dałoby się zastosować do gmin. Komisjonowanio 
pp. weterynarzy powiatowych, oddzielanie chorego 
od zdrowego bydła połączone nieraz z szykanami 
i tak biednej ludności, widocznie nie prowadzi do 
celu, bo jak nadmieniono: zaraza ta trwa dotąd 
w kraju ! Otóż upraszamy namiestnictwo, aby rada 
sanitarna w tych wypadkach choroby nakazała 
swym organom, nie powstrzymywania jej w danej 
miejscowości wewnątrz obszaru gminy zarazą do­
tkniętej, lecz tylko pilnego strzeżenia granic, aby 
po za jej obręb przenieś, się nie mogła.

Co do targów i jarmarków, to zamknięcie ta­
kowych w eałym powiecie wtenczas, gdyj zaia- 
za panuje w jednej tyko nieraz miejscowości, jest 
krzywdą wielką dla rolników, bo odjętą im jest 
możność spieniężenia bydła, którego żywić nie ma 
czem, i nierogacizny, z której włościanin ma do­
chód jedyny na najgwałtowniejsze potrzeby, upra­
szamy więc namiestnictwo, aby raczyło polecić 
podwładnym swym organom politycznym, iżby za­
mykano tylko te miejscowości, które zostały do­
tknięte rzeczywiście zarazą, a targi i jarmark* do­
zwolone z gmin niezarażonych i drogami wolnemi 
od zarazy.

Polskaja wystawka.1
Jak wiadomo czytelnikom naszym, w dniu 13. 

b. m. otwartą została w Wilnie wystawa rolniczo- 
przemysłowa. Jest ona bardzo skromną. Dotych­
czas nikomu się nie śniło, aby w wystawach tych 
upatrywać „agitację polskąu, & oddać musimy 
sprawiedliwość pod tym względem administiacji 
Litwy, że nic upatrywała w niej nic podobnego 
i nie stawiała też im wielkich przeszkód, przeci­
wnie dawała i daje pozwolenie na urządzanie ich, 
bo widzi, że one nie są bez pewnego pożytku dla 
rozwoju rolnictwa i przemysłu na Litwie. P r e z e ­
s e m  h o n o r o w y m  w y s t a w y  j e s t  j e n e r a ł -  
g u b e r n a t o r  K o c h a n ó w ,  a do komitetu urzą­
dzającego wystawę obok Polaków, należy dwóch 
czy trzech Bosjan.

Wystawę o t w o r z y ł  t e n ż e  j e n e r a ł - g u -  
b e r n a t o r  w o t o c z e n i u  d o s t o j n i k ó w  r o ­
s y j s k i c h ,  jak główno - dowodzącego wojskam. 
w okręgu wileńskim, j e n e r a ł a  ( J a n e c k i e g o  
i innych, oraz p r a w o s ł a w n e g o  d u c h o w i e ń ­
s t wa .  W obec tego zdawałoby się, że wystawa 
ta nie powinna być dla nikogo ani solą w oku. 
an* też służyć za powód do szczucia rządu rosyj­
skiego na Polaków. Lecz działaczom rosyjskim 
wszystko jeszcze mało, co rząd rosyjski w niena­
wiści swej prrktykuje przeciw żywiołowi polskiemu 
na Litwie. Uderzyli więc na wystawę, nazywając 
ją „polskaja wystawka “ Dziwimy się, że dotych­
czas nie krzyczą jeszcze, jż jeuerał-gubernator Ko­
chanów już się „opolaczył", skoro na taką propa­
gandę polomzmu zezwolił, ale maluczko a i o tem 
usłyszymy.

Posłuchajmy, co donosi korespondent z Wilna 
do Nowegot Wremieni, owego dziennika, który 
często majaczy o „prymireniu", a zamieszcza bre­
dnie swego korespondenta bez najmniejszej z swej 
strony uwagi.

„Nazywam — pisze ten szanowny korespon­
dent — wystawę „po.ską" dla tego, że wszyscy 
w/etawcy są Polakami, przynajmniej ja nie spo­
tkałem pomiędzy nimi ani jednego rosyjskiego 
nazwiska. Wszyscy prawie wystawcy to panowie 
(pany); nie widziałem pomiędzy nimi an jednego 
włościanina. Rozmowa wystawców pomiędzy sobą 
i z odwidzającymi wystawę Polakami — toczy się 
wyłącznie w języku poldkim.

„Obecn* wystawa jest już czwarta z rzędu w 
ciągu ostatnich lat czterech. Śmiało powiedzieć 
mogę, iż w żadnem innem miejscu rozległej Rosji 
me było czterech wystaw rolniczo przemysłowych 
w ciągu 4 lat. A zaledwie zdarzyć się mogło coś 
podobnego w całej Europie. Tak gorliwie „pany“ 
północno-zachodniego kraju (Litwy) troszczą się o 
rozkwit wszelkiego przemysłu w kraju.“ „Rozpa­
trując się — pisze dalej — w tych czterech wy­
stawach, przekonałem się najzupełniej, że nie były 
one celem, lecz środkiem — środkiem w sprawach 
aupełnie nie rolniczo-przemysłowych. Wszyscy wy- 
btawcy „panyu dobrze się znają i wszyscy żyją z 
aobą w przyjacielskich stosunkach, co można za­
uważyć z ich ciągłych serdecznych rozmów, szcze­

gólnie przy bufecie. Dla tego tak teraźniejszą wy­
stawę, jak i trzy poprzednie, śmiało nazywam pań­
ską sprawą, podjętą z próżniactwa. Jak poprzednio 
„pany" zbierali się wzajem na wielkie polowania 
i bale, tak teraz zbierają się w Wilnie na „wy­
stawę1’, na której do syta mogą się pysznić, chwa­
lić, biegać i próżnować. Zapewne wszystko to jest 
niewinnero, ale jest w tem coś jednocześnie po­
ważniejszego, co wprost dąży do „budowania 
ojczyzn11. Teraźniejsze wystawy w Wilnie są tem 
samem, czem były przed powstaniem polskiem 
różne pańskie „rolniczo-przemysłowe zjazdy."

„Sam fakt polskiej wystawy w Wilnie daje 
miastu temu jaskrawy koloryt polonizmu, szczegól­
niej, jeśli się zwróci uwagę na połączone z wysta­
wą nieustające krążenie po wileńskich ulicach pol­
skich ekwipaży w krakowskiej uprzęży, na panów 
i ich „rodziny" zwidzających magazyny; w te 
chwile „cmokanie" podnosi się w Wilnie na wiele 
gradusów. Obok tego „puny" zjeżdżając Bię na 
wystawę mogą w swych pizyjacielskich rozmowach 
udzielać sobie wzajemnie wiadomości o stanie 
„polskiej sprawy" w kraju i obmyślać wspólnie 
co do dalszego jej rozwoju."

W końcu powstaje zacny ten korespondent 
Now. Wrem. na dumę (reprezentacją) miejską wi­
leńską za udzielanie subwencji wystawcom. „Ale 
— powiada dalej — od czegóż są w wileńskiej' 
dumie Polacy i polakujący żydzi, a przecież „swój 
dla 8wego.“W Wilnie wszakże są obywatele i właści­
ciele domów nie-Polacy i nie polakujący, którzy nie 
mają żadnego interesu w „budowaniu pańskiej 
ojczyzny" i nie życzą sobie żadnych na to składać 
ofiar." Tak tedy pisze ów działacz, a obrzucając nie­
winną wystawę tendencyjnemi fałszami i kłam­
stwami, domaga się tem samem, aby rząd i na tę 
pracę na polu ściśle ekonomicznem nadal nie po­
zwalał. Czy to nie wielce charakterystyczne?

Zakład kulparkowski.
W sprawozdaniu z czynności Wydziału kra­

jowego za czas od 1. lipca 1888 do końca czerwca 
1889, znajdujemy obszerne sprawozdanie „komisji 
opieki nad obłąkanymi", powołanej, jak wiadomo, 
do życia po smutnych a głośnych wypadkach w 
zakładzie kulparkowsk m. Referat ten podpisany 
przez pp. dr. dr. Blumenstocka, Opolskiego i Wer- 
nickiego daje nam poniekąd obraz obecnego stanu 
rzeczy w zakładzie, to też zasługuje na stre­
szczenie.

1. Komisja uznaje zgodnie z dyrektorem, że 
zakład może pomieścić 550 chorych ^278 n , 
272 k.) Przeciętna liczba stann chorych w r. 1888 
wynosiła 517. Unikając przeludnienia dyrekcja 
musi wydalać spokojnych nieuleczalnych, byłoby 
jednak pożądanem utworzyć na g r u n t a c h  z a ­
k ł a d u  f i l j e  n a  200 c h o r y c h  n i e u l e c z a l ­
n y c h ,  podobnie jak to było w Pradze. Z tych 
nieuleczalnych spokojnych byłaby ta korzyść, że 
wytworzyliby om z czasem znaczny kontyngent 
sił roboczych potrzebnych w tak rozległem gospo­
darstwie.

2. Komisja doradza usilnie, ażeby zarząd za­
kładu przeprowadził właściwą segregację pod 
względem umieszczenia między szalonymi a cho­
rymi niespokojnemi z naturalnych powodów leczni­
czych. Pomieszczenie szałowych jest dobre, to też 
komisja nie zgadza się na żądanie dyrekcji, ażeby 
dla nich osobny budować pawilou. Komisja uważa 
także, że ościelauia separatek szałowo chorych , 
którzy zdradzają dążność do uszkodzenia cielesne­
go — jest bezcelewe. Chory taki musi być klini­
cznie leczony, a w chwilach szału powinnin być 
odpowiednio unieruchomiony.

3. Komisja nbolewa, iż kurytarze uie są od­
powiednio szerokie i nie mogą być ogrzewane, tak, 
iżby mogły służyć w zimie dla chorych za miej­
sce przechadzki. Komisja usilnie proponuje zapro­
wadzenie majsnerowskiego lub innego ogrzewania 
kurytarZj,.

4. Komisja czyni uwagę, że łóżka dla apole- 
ptycznych, mimo ich niskości, powinne być zabez 
pieczone z boku.

5. Komisja uznaje, że prosektorjum i łazienki 
są odpowiednie, z uznaniem podnosi, że w zakła­
dzie w ogólności panuje porządek i czydtość, a 
chorzy są schludnie ubrani. Natomiast wytyka złe 
powietrze w męskiej infirm erji, nieodpowiednio 
urządzone wychodki i zasadniczo-wadliwą konstruk­
cję kuchni.

6. Komisja godząc się z tem, że nadzór Sióstr 
Miłosierdzia jest odpowiedni, doradza u t w o r z e ­
n i e  s z k o ł y  d o z o r c ó w  celem teoretycznego 
i praktycznego wykształcenia nowowstępującyeh. 
Komisja domaga się dla służby j e d n o s t a j n e g o  
u m u n d u r o w a n i a .  Dotację dozorców i do- 
zorczyń uważa komisja za zupełnie wystarczającą, 
wyraża także przekonanie, że zdolni do pracy cho­
rzy, używani bywają ze zrozumieniem. Z uzna­
niem zaznacza wreszcie kom isja, że znalazła do­
wody pracowitości i umiejętności panów lekarzy.

Sprawozdanie powyższe było przedmiotem o- 
brad Wydziału, który postanowił: a) ze względu 
na finansowe położenie kraju nie wnosić do Sej­
mu o kredyt na nowe budowy; b) wezwać dyre­
ktora, by przeprowadził segregację chorych szało­
wych od niespokojnych; c) w miarę możności 
przeprowadzić umundurowanie.

Z roku 1887 pozostało 492 chorych
W roku 1888 przybyło 513 „

Razem 1045 chorych.
Z tych opuściło zakład:
Wyleczonych 183, niewyleczonych 124, za 

rewersem na żądanie rodziny 82, do innych zakła­
dów przewieziono 4, umarło 145, razem tedy 538. 
Z końcem 1888 pozostało 507. Procent zmarłych 
wynosił 26 9% , najwyższy procent, jak zwykle, 
stanowili umysłowo chorzy z porażeniem. Co do 
przyczyn choroby, to dzielą się one w sposób na­
stępujący : nadużycie napojów wyskokowych 138, 
wybryki płciowe 117, padaczka 89, dziedziczność

78, przewlekłe choroby mózgu 72, wzruszenia 
umysłowe 65 itd. Do Galicji należało 1004, obco­
krajowców było 41. Największą liczbę chorych do­
starczył Lwów, miasto i powiat 168, Stanisławów 
33, Drohobycz 30, Przemyśl 29, Tarnów 28. Wy­
padków nadzwyczajnych (najczęściej złomy żeber) 
było 30, z tych tylko 5 zdarzyło się w zakładzie.

Roczny wydatek w 1888 wynosił 149.160 zł., 
w obec czego cała kuracja chorego kosztowała 
142 zł. 74 ct. Dzień leczenia kosztował 79-3 ct., 
a żywienie z pieczywem i winem 28 43 centów. 
W porównaniu z rokiem 1887 wydatek ogólny na 
zakład był większy o 7.686 zł.

Nowe praktyki.
Wyjechałem wózkiem w podgórskie nasze strony, 

aby naocznie się przekonać, jakie spustoszenia po­
czyniły ostatnie wylewy. Tuż za Przemyślem spot­
kałem pana Macieja, zamożnego szlachcica, którego 
znam z widzenia. Jechał powozem, ale krok za kro­
kiem, gdyż nędzDe broniaki, które go ciągnęły, le­
dwie nogami mogły poruszać. Co to się stado? — 
— pomyślałem — pan Maciej słynął dotąd z pię­
knych koni powozowych, a dziś jedzie kotami!

Koło Dobromila, na drodze pobocznej, ujrzałem 
olbrzymią karetę, prawdziwą arkę Nocgo. Biedaczka 
ugrzęzła w błocie, a troje szkapiąt małych, chuder- 
lawych, mimo że stangret w porządną liberję odziany, 
batogów im nie skąpił, żadną miarą nie mogły jej 
w y c ią g n ą ć .  Yf karecie siedziała starsza dama i  dwie 
panny dorosłe, wszystkie wykoczkodanione, a bardzo 
złe z wypadku, gdyż prawdopodobnie na bal jechały; 
na drodze zaś stał szlachcic z wąsem zawiesistym, 
ezerwony, zapeizony i klął, ile wlazło.

— Co to zuaczy ? —  pomyślałem. — Szlachcic 
widać bogaty, a konie ma gorsze niż ekonom. Na 
gościńcu i.amborskim spotkałem kilkanaście porzą­
dnych wózków i faetonów, w których siedziała prze 
ważnie młodzież obywatelska. Wehikuły były porządn.e 
lecz konie przy nich od siedmiu boleści. I musieli 
ci panowie wstydzić się szlachcica jadącego przyzwoi- 
temi szpakami, sfcoro każdy z nich ze mną się zrów­
nawszy, głowę odwracał, bym go nie poznał.

Pod samym Samborem widzę Kaliksta, mego 
dawnego znajomego. Jedzie tak samo jak inni, porzą­
dnym faetonem, ale ciągnionym przez parę zde­
chlaków.

— Co to znaczy ? — wołam zdaleka. Czy tu 
na zarazę wszystkie porządne konie wyginęły ?

— Nibch ich licho porwie! — Kałikst odpo­
wiada. — Konie zabrali nam f

Uderzyłem się w czoło Zagadza rozwiązana. 
Przed dwoma laty, powiększono w Galicji ćonnicę, 
przeto razem jest obecnie w Galieji przeszło 4000 
takich koni rządowych, które do bezustannej służby 
wojskowej nie są potrzebne. Wiadomo, ile utrzymanie 
konia kosztuje. Aby więc sporo gotówki zaoszczędzić, 
pan minister rzekł: Oto wszystkim ludziom osiadłam 
i dobrze się mającym, a więc przeważnie właścicie­
lom dóbr ziemskich, daje on konie rządowe do użytku 
i zastrzega sobie tylko trzy rzeczy : 1) aby koń był 
dobrze karmiony; 2) aby na każde wezwanie władzy, 
ohwiluwy posiadacz przyprowadzał go bądź do re­
wizji, bądź na manewry; 3) aby w razie mobilizacji 
znajdował się koń w ciągu trzech dni * swoim gar­
nizonie Kto tyeh warunków dopełni, ten po upływie 
sześciu lat, konia rządowego, którego miał n siebie, 
otrzyma na wyłączną własność.

Szlachta z początku b a ł a  się tego interesu, lecz 
w roku ubiegłym wyprzedała swoje lepsze konie, a 
na ich miejsce wzięła wojskowe. Ponieważ jednowio- 
skowych obywateli mamy około 1500, więc na ka­
żdego z nich mniej więcej po 3 konie przypadły, Nie 
wszyscy co prawda puścili się na tę spekulację: je 
dnakcwiż są okolice, zwłaszcza w publiiu garnizonów 
wojskowych, a których napróżno szukalibyście do­
brych koni prywatnych. I  nietylko szlachta jedno- 
wloskowa to czyni. Znam hrabiów, ludzi prawdziwie 
bogatych, którzy wzięli po 2 i 3 pary koni ułańskich

Powiecie, że to dubkze, bo to oszczędność? Nie, 
to ruina! W kraju rolniczym jak nasz, racjonalny 
chow bydła i koni, jest obok zboża najważniejszą 
gałęzią produkcji, więc gdy ją zaniedbamy, klasy­
czna nasza bieda będzie jeszcze klasyczniejszą. Kto w 
Galicji dotąd dobre konie hodował ? Jużcić nie żyd, 
bo to wróg konia; nie chłop, bo ten jeździ kotami, 
tylko obywatel. Sławne też były nasze konie, a kupcy 
z Ramunji i Niemiec rok tocznie po nie do Galioji 
przyjeżdżali. Co się atoli stanie, jeżeli szlachta spuści 
się na konie wojskowe? Wprawdzie będzie miała 
czem jeździć, choć i to nie zawsze, ale za to jej do­
chód zmniejszy się o krocie.

Jak dotąd, nigdzie jeszcze o tem nie pisano, a 
nasze Towarzystwa rolnicze i chowu koni na tę ważną 
sprawę nie zwróciły jeszcze swojej uwagi.

Z prowincji.
Mielnica 26. września. (Strąk ogniowa ocho 

tnicza. — Zabawa z tańcami pod strażą bagne­
tów.) Za inicjatywą zawsze przychylnego dla każdej 
dobrej sprawy p. Jana Kiwiarowskiego, adjunkta są­
dowego, zawiązała się tu przed kilku miesiącami 
straż ogniowa ochotnicza, która posiada już część re­
kwizytów, dzięki staiannośoi wydziału, oraz ofiarności 
rady powiatowej, asekuracji krakowskiej, wspaniało­
myślności hr. Borkowskiego i skromnych dochodów 
z wieczorków, których od karnawału było trzy. 
Ostatni z nich odbył się pod strażą bagnetów. Ko­
mitet wieczorkowy, celem pomnożenia funduszów 
straży, zarządził, w braku innej sali, za zezwoleniem 
starostwa w Borszczowie, wieozorek z tańcami w sal: 
szkolne), pozapraszał okoliczne obywatelstwo, urzę­
dników itd. W sobotę po godzinach szkolnych uprzą­
tnął ławki, przystroił salę. w ogóle poozynił wszel­
kie przygotowania, reflektując nu możliwie jak naj­
większą ilość gości. Otoż co się dzieje. Naczelnik 
straży, miejsoowy obywatel, w towarzystwie jednego 
z członków komitetu, udaje się w niedzielę rano o 
godzinie 10. do lokalu szkoły, celem uzupełnienia

jeszcze niektórych braków w dekoracji sali. Prze­
chodząc koło cerkwi zauważyli oni mnóstwo wło­
ścian stojących i prowadzących żywe narady. Ledwie 
obaj ezłonkowie komitetu weszli do sali szkolnej, aż 
ta zgromadzeni, z wójtem na cztle, wpadają wło­
ścianie, wołając, że zabraniają „panom" zabawy 
w szkoJe i odrazu zaczynają napowrót wnosić ławki. 
Tłumaczenie radnego miasta i przełożonego obszaru 
dworskiego, p. Borysiewicza, ażeby się rozeszli i zbie­
gowiska zaniechali, nie sprawiło żadnego wrażenia, 
a że naczelnik stiaży, obawiając się groźnych na­
stępstw, zmuszony był telegraficznie prosić o pomoc 
starostę w Borszczowie. P. Kerekjarto istotnie przy­
słał bezzwłocznie żandarmów, zabawa odbyła się, 
przynosząc czystego dochodu 39 zł. 71 ct., ale pod 
strażą bagnetów.

Kto był sprężyną tego rozruenu włościan, nie 
tajno tutaj nikomu.

Słoboda Rungurska 26. wsześnia. ( Czytelnia.) 
Donieśliście już o zawiązaniu się tu czytelni. Inicja­
tywę do tego dali pp. Baczyński, Baehtik i Kliegl. 
Statut ułożono na wzór podanego w wydawnictwie 
St. Staszica, czyniąc małe zmiany. Do podniesienia 
naszego towarzystwa najbardziej się przyczynili p p .: 
dr. Lewakowski kwotą 25 zł. i dziennikami: Stra­
szewski 5 zł., Mikołaj Fedorowicz 5, Ziemirazi 1. 
Bochiński 6 książek, Lewicki Zenon 2 książek, Ko­
morowski ofiarując naftę na całą zimę. Karol Wolf 
2 książki itd. Czytelnia rozwija się pomyślnie i nie 
wątpimy, że pierwszy zapał nie tak rychło ostygnie.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Minister rolnictwa hr. 

F a l k e n h a y n — jak nam donoszą telegraficznie — 
przybył d. 28. bm. do Mizunia, oglądnął szkody 
zrządzone przez ostatnie wylewy i zwidził gospodar­
stwo lasowe, a wczoraj d. 29. udał się na Dolinę 
do Stanisławowa.

Kalendarz. Poniedziałek (30.): Hieronima wyz. 
Wschód słońca o godzinie 5. min. 4, zachód o 
godz. 5. min. 35.

Z życia towarzyskiego. Ślub dr. Kazimierza 
K r y g o w s k i e g o ,  obrońcy w sprawach karnych, 
z panną Marją D y m e t ó w n ą ,  córką znanego w na- 
szum mieście kupca, odbył się onegdaj o godz. 11. 
rano w kościele 00. Karmelitów.

Konfiskata. Dzisiejszy numer Dzień. Pol. zo­
stał skonfiskowany za artj kuł wstępny p. n. _J e- 
dnor ocznj i  o c h o t n i c y . "

Nuncjusz ks. Galimbertl przybył onegdaj po 
połudmu do Lwowa. Na dworca powitali dostojnego 
gościa wszyscy trzej arcybiskupi lwowscy, wyższe 
duchowieństwo, pi.ełożen: klasztorów i członkowie 
rady miejskiej z p. prezydentem miasta. K. aroyb. 
Morawski powitał ks. nuncjusza krótką przemową, na 
którą tenże łaskawie odpowiedział, poczem dostejny 
gość udał się do pałacu arcybiskupiego, który zaró­
wno jak pałao metropolity i budynek Ormian prze­
brany jest fiagami o barwach papieskich.

W pałacu arcybiskupim przyjmował ks. nun­
cjusz duchowieństwo. Następnie o godzinie pół do 6 
udał się do kościoła pp. Franciszkanek, który zosta­
nie jutro poświęcony. Ulice, przez które ks. nuncjusz 
przejeżdżał pełne były publiczności, która z uszano­
waniem odkrywała głowy.

Przed kościołem pp. Franciszkanek muzyka 30. 
pułku pod kierownictwem p. Rolla w chwili przyja­
zdu księdza nuncjusza zaintonowała hymn papieski. 
Po krótkiem powitaniu, ks. nuncjusz wszedł do wnę 
trza kościoła, następnie oglądnął wspaniały namiot 
ustawiony po prawej stronie przy wejściu do kościoła 
w którym złożone zostaną relikwie św. Kośoioł był 
pełen pań-arystokratek.

Chwilę zabawił także ks. nuncjusz w parlato 
rjum, gdzie też odbyło się przedstawienie niektórych 
pań, poczem powrócił do pałacu na wieczerzę.

Kościół PP. Franciszkanek jest wspaniale i z gu- 
Btem udekorowany ; na zewuątrz zaś powiewa mnó­
stwo fiag a girlandy z zieleni otaczają cały frontowy 
mar. Przed wejściem do kościoła zbudowano okazały 
przedsionek.

Pałac arcybisknpi jest udekorowany wewnątrz 
piękuemi i cenuami krzewami.

Wczoraj o godz. 8. rano rozpoczęła się uroczystość 
poświęcenia. Przybycie ks. nuncjusza na miejsce, po­
witała muzyka 30. pułku odegraniem hymna papie­
skiego. W czasie przyjazdu namiestnikowej hr. Ba­
daniowej, jako reprezentantki aroyks. Marji Teresy, 
protektorki zgromadzania pp. Franciszkanek, odegrała 
muzyka marsz koronacyjny z „Proroka."

Następnie rozpoczęła się konsekracja kościoła w 
następującym porządku: Ks. nuncjuaz udał się pod 
namiot, gdzie święte relikwie będą złożone; tam od­
mówił siedm psalmów pokutnych, poczem udał się w 
procesji do drzwi głównych kościoła. Tu odmówił li- 
tanję do Wszystkich Sw., pobłogosławił sól i wodę i 
pokropił zewnętrzne ściany kościoła.

Po tej ceremonji wszodł ks. nuncjusz z asystu­
jące m duchowieństwem do kościoła, zaintonował Feni 
Creator i odmowił litanją do Wszystkich Sw., poczem 
skreślił pastorałem litery greckie i łacińskie, na po­
sadzce kościelnej, na Wijtęgach, w tormie krzyża po­
piołem wysypanych; po.tem poświęcił wielki ołtarz i 
pobłogosławił trzykrotnie wewnętrzne ściany kościoła. 
Procesja z ks. nunejutaem na czele, udał się powtór­
nie pod namiot dla wzięcia relikwij świętych i z nie­
mi obeszła kościół dokoła. Po przybyciu przed głó­
wne drzwi kościelnev namaścił je ks. nuncjusz olejem 
św., wprowadził procesję do kościoła, odprawił dalej 
poświęcenie wielkiego ołtarza i zamurował trumienkę 
z relikwiami świ^temi w głównej płycie kamiennej. 
Nastąpiło potem n;(maszczenie Olejem świętem 12 krzy­
żów na ścianach Kościoła umieszczonych.

Po tej oeremenji udała się procesja dla wzięcia 
Przenajśw. Sakrament a który wniesiony zostanie na 
tron i od tej chwili rozpoczęło się nieustająoe wysta­
wienie Przenajśw. Bostji.

W niwo poświęctnem kościele rozpoczęła się 
uroczysta msza św., którą celebrował najprzew. 
arcybiskup Feliński, a kazanie wygłosił ksiądz dr.

Krechowiock.. Po południa nabożeństwo z kazaniem ■■ 
o godzin. 5. wygłoszouem przez księdza arcybiskupa J J  
Felińskiego, poezem błogosławieństwo Przenajśw. Sa- 
kramencem. Nazajutrz 30. września mszę św. odprawi y ,  

nuncjusz. W f
Codzień przez wszystkie dni oktawy od 29. *■ 

września do 6. października włącznie w nowo pa- 
święconym kościele pierwsza msza św. o godzinie 10.; _  
wieczór zaś o godzinie 5. kazanie, po ktćrem błogo­
sławieństwo Najśw. Sakramentom £ 3

W czasie tej uroczystości przed kościołem g j  
przygrywała muzyka wojskowa pułku 30, wewnątrz 
zaś kościoła wykonali uczniowie zaszczytnie znanego 
nauczyciela śpiewu p. Wysockiego mszę wokalną. 3  
Była to produkcja ze wszech miar godna uwagi i CW 
pięknością swoją odpowiedziała chwili. Zwłaszcza wy- 
szególnili się pięknym śpiewem: p. Skwarczyńska i
pp. Mielnicki i Wituszyński -—

Na CZeŚĆ nuncjusza ks. Galimbertiego odbył się ©  
wczoraj objad u ks. arcybiskupa Murawskiego ,i dziś 
u namiestnika. Ks. nnncjnsz odjedzie ze L*owa 
we wtorek wieczorem lab w środę rano. ^

Uniwersytet tutejszy —  wali się. W lipou 
rokn bież. zerwano dach na tutejszym uniwersytecie 
w zamiarze pokrycia go nową dachówką. Dachówka
na czas nie przyszła, — przyszły atoli nie w porę CO
dla uniwersytetu—pamiętne deszcze. Strych stał «»§ a 3 
zbiornikiem wody, która szukając ujścia przedostała 
się na drugie piętro, a gdy to jej się udało, zaprą- ~  
gnęła dostać się niżej — na pierwsze. I  to powiodło 
się jej — a sale wykładowe przedstawiały jeziora, ^  
pełne rumowiska i tynku opadłego ze sufitów. Woda — 
zaczęła się wkradać do gabinetu fizykalnego i muzeum, C  
i dzięki tylko zarządowi uniwersytetu, cenne przy |
rządy nauiowe i zbiory niezbyt uszkodzone zostały, ^
gdyż w ciągu dwóch godzin zdołano je zapomocą 
mnóstwa posługaczy publicznych pizenieść w bezpie- ^  
czne miejsca. W salach wykładowych tymczasem cały a  
szereg bab wyczerpywał jak dzień długi wodę, a ^  
strugi deszczówki nie zważając na to, waliły się coraz 
nowe. Lano znać do namiestnictwa, pod którego nad- ^  
zoiem reperacja budynku jest przeprow idzana. Przy- 
byli architekci, oglądnęli i orzekli, że co woda ze­
psuła trzeba będzie ponaprawiać, — hic wielkiego ^  
atoli się nie stało. _

Zaczęto naprawiać — i pokazało się, że nie- ■ 
tylko wielkie, ale ogromne spustoszenie n stąpiło. .  
Mury przesiąknięte wodą popękały do sklepień 4

Za dwa dni powinnahy się r.aęocząć na uniwer- Cl 
sytecie inauguracja nowego roku ^-solnego. Rzecz C  
jednak tak się przedstawia, że w eałym gmachu są ^  
tylko 4, wyraźnie c z t e r y  sale, w których megłyby g  
się odbywać wykłady Wszystkie inne wraz z aulą ^  
są muiet lab więcej spustoszune przez zalew wody, 
z pozrywanemu posadzkami, safitami itd. ^ 5

Onegdaj zwidził gmach p. namiestnik, i jak po- —
wiadają, dość się dziwił kierownictwu budowy, że *•<kazało zerwać dach z»nim dostarczono nowej dachówki b  
do pokrywania i niezbyt się radował z nadzoru biura g  
budowniczego ck. namiestnictwa. £

Ze względu, że zaledwie w styczniu może być 
ułęśeicw i adaptacja uskutecznioną, a do tego czasu 
nie spoBÓb przecież, aby uniwersytet był zamknięty, ę  
powstał projekt tymczasowego użycia na sale wykła- g  
dowe nowego budynku seminarjum ruskiego. Brano g  
na nwagę i politechnikę, ta jednak dla różnych pri.k- "  
tycznych przyczyn ukazała się nieprzydatną. _

Uroczystej inauguracji roku uniwersyteckiego nie p 
będzie tym razem. Otwarcie rokn ograniczy się praw- -  
dopodobnie na nabożeństwie w kościele św. Mikołaja, p  

Męża własnego oskarżyła onegdaj w policji C 
Filipina Hoszowska, szwaczka, mieszkająca przy ul.cy 3 
Zimorowicza 1. 10, o wybicie szyby w oknie. Pani 
małżonka wyjaśniła, że jej mężulek dopuszcza się 
tego czynn strasznego po raz wtóry. m

Za dręczenie zwierząt pociągnęła onegd&j po- ■ 
licja do odpowiedzialności Franciszka Onderę, farma- £  
na, który w okropny sposób znęcał się nad wychu- m 
dłemi końmi. £

Przez dymnik doBtał się nieznany sprawca na z  
strych realności przy nlioy Janowskiej 1. 34, zkąd 
skradł świeżo wypraną bieliznę, będącą własnością 
lokatorki Julji Dobrowolskiej.

W kamienicy przy ul. Kraszewskiego 1. 13 T  
skradziono ze schodów koc, który następnie policja I  
odebrała znanemu złodziejowi Franciszkowi Chomemu. g  
Chciał on ten koc sprzedać handełesom na Kraków- 3  
skiem.

Na gorącym uczynku kradzieży przytrzymano 
onegdaj w domu przy ul. Gródeckiej 1. 15 Katarzynę (]

a

Senetę, która skradłszy wazon z kwiatami, własność ^
Fianciszka Underki, chciała się z tym łupem ulotnić. 
Amatorów kwiatów wazonowych aresztowano.

Aresztowano Edwarda Sinera za oszustwo po- *[ 
pełnione na szkodę Justyny Kamińskiej. L

W hotelu trzeciorzędnym Zimmermana przy l 
ulicy Każmierzowskiej skradziono onegdaj w nocy L 
rzeźnikowi Janowi Bizoniowi całe obranie i zegarek. 
Piękny hotel. ^

...Mierzwiński ożenił się — pisze W riez.Kurjer . 
codzienny— a grono ciekawych pań szturmem żąda [ 
od nas listownie bliższych szczegółów. Z tonu ko ^ 
respodencji poznijemy odrazu. że przymiląją się do k 
nas namiętne czcicielki muzyki i śpiewu. Śpiew i Ł 
muzyka były od wieków uniesieniem wszystkich na- ^ 
rodów, a tenorom ie tak samo w Rzymie cezarowym K 
jak ■ w Paryżu bankierskim mieli zawsze jedwabne ^ 
życie. Rzecz naturalna, że ze wszystkich tych poma u 
zańców 1 su najbardziej nas zajmnje p. Władysław * 
Mierzwiński, „król tenorów i tenor królów". A cho­
ciaż przed kilkoma laty, patrząc z podniosłej baszty 
na świat i jego aachwyty zdumieni byliśmy owacja­
mi, jakie tromiadrai ka Btolica Galicji urządziła boha­
terowi wysokiego C, mimo to n- jchętniej odpowiada­
my dziś na zapytanie, wypinane na wonnym welino­
wym papierze. Owoi zw.ąi k małżeński śpiewaka o 
kurku Herkulesa i głosie słowika aKojaizyła miłość, 
którą lak czarownie i tak endownie czci od lat wieln 
w arjach nad wszelki wyraz słodkich. Ta. która to 
aeraficzne uczucie obudziła, jest Warszawianką ; ojciec 
jej przy schyłku swego życia piastował wyższe do­
stojeństwo rządowe na prowincji. Smukła, pełna mło­
dości i gracji, o wspaniałych włosach i .wyrazisty^



DZIENNIK POLSFI z dnia BO. Września 1889.

oczach, dzisiejjza pani Mierzwińska pod względem 
wdzięku i powabu kobiecego iiieskonczenii wyżej stoi, 
auiżeli ap. Pauliua Lacca, z którą głośny słowik tak 
często i tak długo l.ucił duety w rozkosznych górach 
Ischlu Preludjum nowej opery rozpoczęło się przed 
czterema laty w Dreźnie, glzie ubóstwiona uczyła się 
muzyki czy śpiewu ; za widownię pierwszego aktu 
służył ogród Saski, letui salon warszawski, gdzie pe­
wnego dnia piękne płomieniste oczy Jadwigi wskrze­
siły w sercu Władysława wspomnienia drezdeńskie; 
następne akty toczyły się za granicą, na całym kon­
tynencie europejskim, wśród tryumfów i uniesień; 
finałem zaś tej opery życia była ślubna ceremonja 
w Londynie, wśród mgieł Albionu.

W miejscowościach pogranicznych, jak do­
noszą rosyjskie dzienniki, mają byó zastosowane celem 
ukrócenia przemytuicUa rozmaite środki administra­
cyjne. Pomiędzy innemi ma!ą być osobistości, tru ­
dniące się czynnie lub poślednio kontrabandą, usu­
wane co najmniej o 50 wior.t od granicy z zabro­
nieniem zamieszkania w pasie granicznym.

Krzyż iegjl honorowej otrzymała w tych dniach 
z rąk .eneralnego zarządcy Tonkinu siostra Teresa, 
przełożona SS. Miłosierdzia w Tonkinie. Krzyż ten 
wyałożyła sobie istotnie siostia Marja Teresa. W 20. 
roku życia, podczas wojoy krymskiej, została ranioną 
w bitwie pod Bałakławą, niosąc p^moc rannym. Pod 
Magentą również była ranioną. Pielęgmwała rannych 
rodaków w Syrji, Chinnch i Meksyku. Na polu waiki 
pod Reichrhofen podniesiono ją ranną z god gromady 
zabitych kirasjerów. Raz, gdy granat wpadł do po­
wierzonego jej pieczy ambulansu, wyniosła go spi1.- 
sini-s o kilkadziesiąt metrów od miejsca, i gdy ten 
padł na ziemię, siostra Teresa ciężko została ranioną. 
Generalny za.ządca, po g- rącej przemowie i wy- 
liozeniu za. ług dzielnej niewiasty, kazał jej przyklę­
knąć i wyciągnąwszy szpadę, dotknął nią trzy razy 
ramienia sioitry, mówiąc: „W imieniu narodu fran­
cuskiego i ludzkości udzielam ci ten krzyż aa okazy­
wane męstwo Nikt bardziej bohuterskiemi czynami 
nie zasłużył sobie na niego i nikt z rewnem zip - 
ciem nie pracował dla dobra braci i ojczyzuy. Ził- ( 
nicize, prezentować broń!" |

„Tyras" w niebezpieczeństwie. Znany pies j 
ks. Bismarka, *wany „Reichshund", o mało,

dę także, opuścił widownię i uda] się

w I

cleiz śmiejąc 
do zamku.

Pomiędzy ofiarami katastrofy w Antwerpji, 
które pogrzebano, nie mogąc wprzód skonstatować 
ich toż-cimości, znajdowała się także młoda, uderza­
jąco piękua kobieta, zdradzająca ubraniem swojem 
i w ogól9 całą powiej zchownością, że należała do 
rzędu osób zamożnych. Nieszczęsna miała na scDie 
gorset atłasowy, obiamiony żółtemi jedwabnemi ko­
ronkami i koszulę z najcieńszej weby, również przy­
braną prawdziwemi brukselskiemi koronkami. Na- 
próżno gubioro się w rozmaitych domysłach, czyje 
to mo6ą być zwłoki, wreszcie zgodzono się na przy­
puszczenie, ie to była młoda jakaś ADgiell.-, wie­
dziano bowiem, że w chwili strasznoj eksplozji gro­
madka turystów angielskich znajdowała się w bobłiąu 
magazynów nafty. Lecz wirrótce potem opowiedział 
pewirn doiożkaiz, który w czasie wybuchu znajdował 
się na Kattendyk i z kozła zrzucony, odniósł był jeno 
głęboką ranę na głowie, że właśnie wtedy obwoził 
j o mieście ja' ąś młodą parę małżonków, Holandcry- 
kow która wysiadła była z powozu, aby pieszo zwi- 
dzić składy naftowe Rietn a. Od tej chwili zatraci.’ 
sio wszelki ślad po tych ludziach. Jest tedy niemal 
pewną rzeczą, że nieznani nowożeńcy padli ofiarą ka­
tastrofy i niezwęgione ciało pięknej kobiety pogrze­
bano, nie mogąc dojść nawet jej nazwiska.

Okropny los prześladuje pewnego kupca berliń 
skiego, który w ciągu niewieln lat postradał cztery 
żony, każdą zaś. w sposób okrutny. Pierwsza w sz?.le 
gorączkowym zizuciła się z okna piętrowego na bruk 
uliczny i zginęła na miejscu ; drugą uwiódł mu wła­
dny jegc prokurzysta i w ostatniej nędzy porzucił, 
poczem wkrótce nieszczęsna kobieta zmarła w jąkimś 
szpitalu zagranicznym; trzecia skończyła w douia 
obłąkanych, wreszcie czw?ita zginęła przed p L - 
siccem wraz z dzieckiem wśród nocnej pożogi w 
miejscowości, gazie lato spędzała.

B'edny bogacz! Majątek nie 
szczęście. Starej to prawdy żyjącym dowuJem jest 
amerykań.-ki tog.cz Jay Gould, który posiada prze­
szło 100 miljonów dolarów. Cierpi on bowiem na 
obłęd przęśl, dowozy. Otacza go tedy zawsze, rozumie 
się w pewnem oddaleniu, czterech ta'nych ajentów 
p< iicyjjyoh. Tuż przy nim zaś mu3i się znajdować

stnik Badeni. Po uroczystości min.ster spożyje śnia­
danie u delegata p. Kuczkowskiego i o godzinie 1. w 
południe uda się powozem wraz z namiestnikiem na 
Podgórze, ztąd osonnym pociągiem do Chabówki, a 
następnie powozami do Zakopanego. Powrót z Cha­
bówki nastąpi koleją transwersalną. Minister nie zwi­
dzi Świątnik.

Kom!tet dla zjazdu „Kółek rolniczych" zaj­
mował się na posiedzeniu onegdajszem sprawą ulo­
kowania delegatów, którzy w pokaŹLej liczbie dwustu 
kilkudziefięciu zgłosili dotychczas swoje przybycie do 
naszego miasta. Przyjęto jednomyślnie zaproszenie 
Towarzystw „Skały" i „Gwiazdy", które obszerne 
sale swoje oddają na nocleg dla włościan i postano­
wiono tylko w ra2ie nadmiaru uczestników, skorzy­
stać z innych lokalności Umieszczeniem nauczycieli, 
jak dotąd, 30 również delegatów „Kółek rolniczych", 
zajmuje się Towarzystwo pedagogiczne. Dla okolicz­
nościowej wystawy, która w myśl projektu jej propa- 
gatoiów, a tutejszych pp. przemysłowców, ma obej­
mować przyrządy pożarnicze, wyroby przemysłu do­
mowego, jakoteż narzędzia rolnicze i gospodarstwa 
włościańskiego dotyczące, wybrał komitet osobną ko­
misję wykonawc-ą. Ta sprawować będzie zarazem 
obowiązki inf la c y jn e  i zaczyna urzędować z dniem 
dzisiejszym codziennie w hotelu Żorża od godz. 9. 
do 12. i 3. do 5. po południu.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł" zaprosiło 
delegatów na ćwiczenia, które odbędą się w dniu 
pierwszym zjazdu, tj. 9. paźlziernika, ze stosownym 
objaśnieniem i przemówieniem i które szczególnie dla 
delegatów pedagogów ze znaczną będą połączone ko­
rzyścią. Po tych ćwiczeniaoh udadzą się wszyscy 
uczestnicy zjazdu do kasyna miejskiego, gdzie komitet 
urządza przyjęcie w rodzaju rautu. Na przedstawienie 
uroczyste, które nazajutrz odbędzie cię w teatrze 
skarbkowskim, na dochód Kółeir rolniczych, zare­
zerwował komitet cały parter dla włościan i kilka- 

zawsze przynosi naśvie tylko foteli ject do rozprzedaży.

*wany „iw .iu»,aUu ^ ^  | która na przrf0hadzce idiie z beku, syn
ię z „Tyrasem" przy odejściu j George zas kroczy z tyłu za ojcom 
dworca w Friedrichsruhe, gdy '  Rewizje. On egdaj komisja z P; 

z oczu nieodstępny towarzysz. Pociąg . Majewskim »a czele^, oobyła rewizje w redakcjach

sposób str: szliwy n'e postradał 
Kanclerz znajdował 
pociągu na peronie 
nagle znikł mu 
zaczął się jnż poruszać, gdy kanclerz na p*a swego 
zawołał. Z przerażeniem obecnych ukazał się „Tyias* 
pod jadącym już pociągiem i w kilku skokach stanął 
przed iwi<m panem, który go skarcił za tę nieuwa- 
gę kilku uderzeniami laską. Skom ąc uciekł „Tyras 
i znikł po za murem zamkowym rarku i pomimo 
gwizdania kaucl rza, nie dał się skłonić do powrotu 
do swego pana Ostatnia ta scena traged;i wywołała 
pomięd.y publicznością powszechny śmiech, a kan-

czasopism ruskich gar ja  i Piawda, dalej w loka­
lach towarzystw ruskich „BeBida" „Proświta i 
„Akudemiczeskie bractwo". Rewizje te pozostają w 
związku ze śLelztwem toezącem się przeciw p. Iwr.r 
nowi Fianko, D genom i innym.

Minister Gautsch przyjedzig w sobotę dnia 5. 
paźlziernika do Krakowa celem uczestniczenia w urp- 
czystem poświęceniu nowego gmachu kliniki chirur 
gicznt-j Na uroczystość tę uda się tam także namie-

„Szary proch“
taki jest tytuł n a j n o w s z e j  powieści najzna­
komitszej obecnie w Polsce powieściopisarki panuj 
Marji Rodziewicz. Powieść tę nauyhśmy na r.ta- 
suość i druk jej we fe.letouie Dziennika Polskiego 

r o z p o c z n ie m y  w e  ś r o d ę  d n ia  2 . bm .

Z izby sądowej.
L \A cw 28 września.

{Czwarty dzień rozprawy).
Cm czytano dalszy list Klima,z wsKego do Arci­

szewskiego, w któiym tenże pr leca jakiegoś medyka. 
„który jest tęgą jednostką i byłby dobrym nabyt­
kiem."

K l i m a s z e w s k i  wyjaśnia, że byłby to naby­
tek dla życia akademickiego.

Trzeci list tegoż samego autora zawiera opisy

przewrotów w łonie akademickiej młodzieży lwowskiej 
po słynnym wiecu.

Odczytano dalej protokół rewizji w redakcji 
K ur jera Lwoioskiego, w której znaleziono „statut 
związku ludowego polsko ruskiego dla Gelicji", mnó­
stwo artykułów dziennisarskich itd. Podczas tej re­
wizji aresztowano oskarżonego Wysłoucha.

Na żądanie prokuratora odczytano wspomniany 
statnt — nie mający ze sprawą ścisłej łączności. 
Związek miał mieć na celu obronę interesów ludu.

W y s ł o u c n  wyjaśnia, że związek ten miał byó 
utworzony na wzór „Towarzystwa demokratycznego w 
Wiedniu".

Odczytano dalej protokół rewizji u Bolesława 
Wysłoucha.

Dalej skonstatował przewodniczący tytały zabra­
nych podczas rewizyj rozmaitych broszur.

Z pośród dalszych odczytanych aktów wymienić 
wypada sprawozdanie policji lwowskiej z przeprowa­
dzonego dochodzenia policyjnego.

Sprawozdanie to zaznacza, że schad/ki członków 
tajnego towarzystwa odbywały się na Błoniach janow­
skich i prawdopodobnie w redakcji Kurjera Lioow- 
skiego.

Dr J e k e l e s  zaznacza, iż dotychczas nie było 
mowy o zebraniach na Błoniach janowskich. Jest to 
zupełnie nowa okoliczność naprowadzona przez po­
licję

W notatce Klimaszewskiego znajduje się pod d. 
3. czerwca zapisek Ped czy też Rad.

Prokurator wbrew orzeczeniu rzeczoznawców 
twierdzi, że notatka ta oznacza redakcję, gdzie się 
odbywać miały posiedzenia.

P. Wysłouch twierdzi, że dnia 3. czerwca był 
obłożnie chory i nie mógł nawet brać udziału w tern 
zebraniu. Oskarżony żąda skonstatowania tego świad­
kami.

Prokurator nie przeczy, że p. Wysłouch był 
chory, twierdzi jednakże, że notatka ta miesiąc przed 
3. czerwca była '(.robiona.

Na żądanie obrońcy dra Jekelesa od zytano 
uchwały kongresu socjalistów w Hainfeld.

Na tern odroczono rozprawę.

znaną jest w kościele wschodnim nigdzie, jak tyl­
ko w kościele rosyjskim, a powtóre przemiana 
metropolji belgradzkiej w eksarchat jest nbliże 
niem godności patrjarehy serbskiego, rezydującego 
w Karłowcach na Węgrzech, który jest jedynym 
następcą dawnych serbskich patrjarchów z czasów 
starego carstwa serbskiego.

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiedeń 29. września. Nowe uniformy dla 

urzędników zaprowdzone zostaną od 1. stycznia 
1890. Zaprowadzenie to nastąpi atoli tylko prowi­
zorycznie. Dopiero z końcem przyszłego roku o- 
gólne użycie tych uniformów stanie się obowiąz- 
kowem.

Praga 29. września. Będący w zawiązku 
pierścień węglany został rozerwany w skutak in­
terwencji kilku potężnych firm przemysłowych.

Rotterdam 29. września. Ruch w porcie ustał 
zupełnie skutkiem zmowy. Przy wczorajszem star­
ciu policji z robotnikami, z tych ostatnich raniouo 30.

Londyn 29. wrześn:a. D aily News donoszą, 
że w razie gdyby car wracał z Berlina wprost do 
Petersburga, cała linja kolejowa będzie obsadzona 
wojskiem w ilości 50.000 ludzi.

NADESŁANK
P o w ię k s z e n ia  fo to g r a f ic z n e

z jakiejkolwiek fotografii a  i  d o  n a tu r a ln e j  w ie l*  
ko&cl, wykonuje bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a
Z a k ła d  I U n ritlO P O  L wów

fo to g r a f ic z n y  * •  n o l l l l o l  Qj \  l a d e u i l c k a  18.

Powróciłem i ordynuję ja k  dawniej 
od 9.— 1. i od 3.— 5.

l ) r .  G o ń k a .18'0

F i  j s o .  d t y c z p y .

* Według Corr. de VEst w Seibji specjalna 
komisja wypracowała projekt nowego podziału kra­
ju na dyezezje. Podług tego projektu mają być 
przywrócone na nowo dwie dyecezje w Szabacu 
i Negotyoie, które dotąd tworzyły jedną ze wzglę­
dów oszczędności, nadto mają być urządzone nowe 
wikarjaty w liczbie pięciu, autokefalny czyli samo­
istny zarząd kościoła serbskiego ma być podnie­
siony do eksarchatu, co prawie tyle znaczy co do 
patriarchatu. W tych zmianach widać tendencje 
rosyjskie, bo najpierw instytucja wikarjatów uie-

Docent uniwersytetu 1S06
I t r .  G U S T A W  M O T B O W S K I ,

lekarz chorób nerwowych
ordynuje od godz 3. do 5., ul. Akademicka I. 5, f. p.

Wszech] nauk lekarskich

Dr. Ju ljan  C zy rn ia ń sk i
po odbyciu kilkuletuich studjów w chorobach wewnętrz­
nych jako elew asystent kliniki prof. hofr. Bambergera 
i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Kran 
henhaus), osiadł we Lwowie i ordynuje specjalnie w cho 

roDach organu trawienia (żołądkowych), 1752
od godziny 9 10 i 3—5.

Ulica Jagiellońska, liczba 7. I. piętro (na prawo).

“E J T "  onsorcjuin kapitalistów we Lwowie u d z ie la  
z a l i c z k i  n a  w y n a g r o d z e n ie  p ro p l*  

n a c ,  j .ie  1 e s k o n t u j e  ta k o w e  w całości pod 
uaiiarkowoijyuii warunkami bankowymi.

Bliższych wiadomości udziela interesentom 
prawny, adwokat dr. Emil B y k ,  we Lwowie.

doradca
1761

ł»

Drobne ogłoszenia,
Zwracamy uwagą naczyen irserentów, ii  chwilą otwarci i 

■kara naszej Administracji (p lac  Marjackl I. 7. od frontu) drobno ogło­
szenia k  codziennie wykiwano w oknie wyetawy Nadto zawiada- 
miamy interesowanych, że wraz s ogłosaemami najmu lo.alnośei, Adm ini­
stracji przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, 
a tak jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, te  ja* 
najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykła ogłoszenia będą również przybijane ns tablicy i w ten 
sposób wszystkim do przeczytania dostępne

A d m in is tra c ja  „ D zien n ika  P o h k ie g o *

Do n i e s i e n i a  rozmai te.
po 1 7 , centa od wyrazu.

Kto zna PrzybyLkieeo, t jn  z pewnością 
przyjdzie po. wędliny do nii^go. 
Smaczne i zdrowa w y r o k y  p o ta ­

niej w składzie w ę d l i n  Pizybylskiego, 
ulica Krakowska 3, obok handlu Wielm. 
Justjana. Na prowincję wysyłam odwro­
tną poczlą.
g f -  Funt szynki tylko  80 ct.

a / r a g z y n i g t a
lYI mi poszukuje posady. 
Sołotwica.

zchlubnem i swiadectwa-
A drcs: K. M.

029

do
Elegancki jedm U nny e k w i p a z  

sprzedania. — Bliższa iuf.Amaeja u 
odźwiernego Brajerowska 10.

Ęgzam inowany kandydat nota- 
rjulny poszukuje posady. Bliższa 

wiadomość u dra Dawida l i e i s u e r a  
w Przemyślu. 633

T7©»-teplau dobry do sprzed.nia. Zgło- 
f  sić się można do W ł. Veltze, ul. Ko- 
ralnicka 6. 1 66

Bardzo 
k  e r n ic z y

zdatny, staiszy g n b j e k t  o u -
T znajdzie st te zatru­

dnienie. A. W. Żurowski, cukiernia, fa­
bryka k a rm e lu  w, cukrów i czekolady. 
Poznań. 63i

Pł ó t n a  k o /c ie y ń g k le  c z j g 'o  
ln i a n e  „Towarzystwa krajowego dla 

handlu i przemysłu," m ogą.e  słożyć ta ­
kże doskonale na w y p r a w y ,  gdyż są 
r ó w n i e  p i ę k n e  jak weby zagraniczne 
* o wiele t a ń s z e  od uicb, ora b i e ­
l i z n a  s t o ł o w a ,  p ł ó t n o  z j u t y  (po 
J6 et. metr), k o l o r o w e  k r a j o w e ,  
w y r o b y  b a w o ł u i a n e ,  koronki zui ci  
Imanych i różne wyroby pończosskowr, 
znajdują się w sklepie Towarzystwa we 
Lwowie, przy placu Marjiekim 1. 1 (Ho­
tel z.orża od głównego frontu). 626

U*c z e a  IV. klasy gimnazjalnej,  .postu­
kuj* lekcji prywatnej na prowj" ', i. 

L .skawe oferty: L. P. poste resr.ńte  
Lwów.

Zak ład  p-alanterj Jno-lntrolf- 
gatorgkl 1 tryrób kartonów  

w głębianych  (Passepartouts) Jana  
(Aog^luka. we Lwowia, przy ulicr 
Batorego liczba 26, naprzeciw sądu kar­
nego, przyjmuje do wykonania wgzelŁle  
roboty w zakres tego zawodu wcho 
dzące.

Znany zaszczytnie od lat trzydziestu ^
MAGAZYN i PRACOWNIA 

wyrobów jubilerskich, 
złotych i srebrnych

oraz 1741
s k ł a d  s r a b r a  c h i ń s k i e g o

pod firm ą:

KAROL m i l  i hffl
został przeniesiony z Rynku

na p la c  M a r ia ck i >
do hotelu Francuskiego. p

dvvvvvwwwvo

w e  L w o w i e ,
ulica Karola Ludwika 1. 9, 

crzj jmuje p enumęraty i ogłoszin a 
dla wszystkich g«zet całego świata 
po oryginalnych cenach redakcyj­

nych. 1826

Marcin Muller
GŁÓWNY SKŁAD 121

KAPELUSZY
i linii

we' Lwowie, ulica Hal cka, 1. 17.
p o l e c a

Bundy z sukna krajowego 25, 30, 35 zł 
(f.wel ik (Lodei:) nieprzemak. 25' i 30 , 
rT.isztze do polowania (Loden) 20 i 25
Burki (L o d e i i ) .....................  14 i 1S
Kapelusze do p. I .watiia (Lod ; 2, 3, 3'50 
Sukno krajtwe na metry, mtr. 180, 2

Mieszkania i sklepy.
1 cmeie <d wynzu.po

pukoje l  kuc-Lnią zaraz 
34, IJ. piętro.

Sobieskiego 
136

Fohój um eblow any dją, jednej lub 
dwa osób z eałtin utrzymaniem łub 

bez ulica Karola Ludwika 3. 631

5 pokoi, kuebnia III.  piętro,
1 pokój kawalerski, II . piętro, 

Grodzickich, 2, róg Dominikańikici 
Rynku. .» \

i
623

pokoje ze spiżarnią i przyna'eży- 
tościami zaraz do wynajęcia. Hetmań- 

l k .  2!.
4
ska

6, y| pokoje z przyna’eźnośeiami.
P o m ie s z k a n ia  k a w a le r ­

s k ie .  P o k ó j i  k u c h n ię .  S ta jn ie  i  
w o z o w n ię  wynajmuje Zarządy realności 
r . tn i la  B e r t e m i l i a n a  F r a je r a ,  B ra­
jerowska 10, w godzinach. 9—1. i 3. 6.

Korespondencja prywatna.
P a u l pogzukoje towarzygza.

A tn a l ja  „Dzienik Polski."

M y l  M w cia

w ©  L w o w i e  io32
a d  r o k u  1 S 5 S  I s t n i e j ą  p o s ia d a  
w ła s n y  s k ła d  N a j l e p s z e g o  P I W A  
O K O C I M S K I E G O  *  b r o w a r u  
J a n a  G ó t z a  w  O k o c i m i e ,  k tó r e  
sw a  d o b ro c ią  w s z e lk ie  i f in e  p iw a  
p rze w y h ez fl , j a k o  tek  P I W  1 t W O r  
W S K 1 E G O  * b r o w a i  u  J .  L i l l e n -  
f e l d a  i  S p .  w e  L w o w i e .  N a jp r z e ­
d n ie js z e  p i w o  o k o c i m s k i e  k o -  
g a s t u j e  h l o r ą c  J #  d o m u  2 4  o t . ,  
za ś  l w o w s k i  l e * p k  m a r c o w y  
16 o t .  z a  l i t r .  S łu g i  p o s y ła n e  do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  się  
m o im  b ile te m  n a  d o w ó d , i e  p iw o  
z m e j  r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i• K u ­
c h n ia  z d r o w a ,  s m a c z n a  i  ta n ia .  
W y b ó r  p o tr a w  w ie li  i. C o d z i e n n i e  
„ry b o r n e  f l a c z k i  i  in n e  gorące  
i z im n e  p r z e k ą s k i  Ś n ia d a n k o w e .  
U słu g a  s k r z ę tn a  i  r z e te ln a ,  p ł a t n i ­
c zym  z a ś  s a m  je s te m .  Pol. e ij ie si. 
łrskawym względom Szanov.nej P. T. Pn 

blicznośei, kreślę się uniżonym sługą

dzienników

T?dflisz OkornicM
I szklą

we Lwów le, ul. D a llck a  1. 4,
poleca

w wieli.im wyborze, najnowsze serwisy 
stołowe i herbac iane, szkło rznięte, cien­
kie grawirowane i gładkie stołowe, umy­
walnie ze stolikami żalazuemi, tace la ­
kierowane i drewniane, wielki wybór 
przedmiotów zbytkowych, z porcelany, 

s?kłi,  majoli ti i terakoty.
Na żądanie wysyła n .  prowincję wzp- 

ry serwisów do wyboru.
Oraz wypożyaza naczynie rozmaite, 

tak 'e  noże, widelce i łyżk i na bale, wie­
czorki, wesela itd. w kaldej ilości po 

enacb najumiarkowańszych. 1639

Lakier do tablic szkolnych, 

G ąblci d o  ta b lic ,
Kredą do pisania w laseczkach

poleca 1751

Józef Hanke
we Lwowie, Rynek 1. 88.

OOOOOOOOOIOOOOOOOOO

Hotel Europejski 1021

Mtatzyn wyrobów lubllorsWch, złotyob 
irobrsyoh poleea znaczny «apas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobryn 
smakiem tak własu ,eh  jakoteż z pierwszo- 
rzędnyeh fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiacj

.Ji#
o dwói h  frontach przy nąjpryMT 
palniejszej ulicy w śródmieścia połb 
żona est z wolnej ręki do sprzedauia.

Pośrednictwo wykluczone 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja 

Dziennika Polskiego. 1831

W A Ł E C Z K I
do zaopatrywania drzwi i okien,

K I T  i  O I P S  do okien
polęca

J ó z e f  H a n k e , j
Lwów, Rynek 1. 38. 1818

II
w p r o s t  z  F e s la u  1625

utrzymuje codziennie świeży transport i wysyia

0 Włosko-Tyrolska Owocarnia O
0  FRYDERYKA SCHLEICHERA 0
O  w e  L w o w ie , r ó g  u l  S y k s tu s k ie j  l. 2 .
o o o o o o o o o

D r o g u e r j a ,  w y r ó b  i  o iz ła d  m  a t e r j a ł ó w  a p t e c s n y c h

M ik oła ja  K a r c z e w sk ie g o
w e  L io o w le , p r z y  u i ic y  G r ó d e c k ie j  l ic z b a  7 5  

utrzymuje także na składzie 
pożądane wyroby lecznicze PIO TRA KROKIEWICZA, aptekarza Krakowie.

Znane one są już w kraju naszym powszechnie, pod względem skuteczności 
swej, dla tego też sprawiają one zaciętą i niemiłą k mkurenoję obcym wyrobom 
leczniczym zagranicznym, speejalnym, które nieraz dla chorych stawały się łudzącemi.

Liczne zaś uznania i podziękowania za wyroby leczuiez#, nawet od oeób 
wysoko położonych, nie będzie n komu trndnem w kraju naszym do zbadania.

Cenniki i prospekt* przesyła się na żądanie darmo.
Zamówienia na pruwincję uskutecznia się odwrotną poczlą. 1742

Ii
te ł iśc ic ie l r e s ta u r a c j i  p o d  l. 12, 
przy T r y b u n a l s k i e  i we L w o w ie

K  W  I  Z  D  Y
C, k. wyłącznie uprzyw il. 1613

P łyn  resty tu cyjn y
(W ocla do m ycia) d la  k o n i.

Służy on po długoletniem wypróbowaniu dla wzmocnienia i odzyskania 
sił io  wielkich trudach i uzdalnia konia do niezwykłych przymiotów 
w trenowaniu i t. d. 1 Dagzka 1 z i r .  40 e t .

K w izdy  Yagellna na kopyta końskie, przeciw kopytom 
pękającym i łomliwym, 1 puszka 1 złr. 25 ct.

Kw izdy kit na kopyta, sztuczny róg kopytowy. 1 laska 81 ct.
Kwizdy m ydło  do mycia zw ierząt domowych w kawał­

kach po 40 c t . ;  w puszkach blaszanych po 80 ct. i 1 złr. 60 ct.
P r a w d z iv  y  d o  n a b y c ia  p r z e z  w s z y s tk ie  a p te k i  i  d r o g u e r ie  

m o n a , 'c h j i  a u s tr o -w ę g ie r s k ie j .
Ażeby uniknąć zamiany, uprasza się P. T. Publiczność przy zakupnie 

tych artykułów żądać wyraźnie preparatów Kwizdy i uważać na powyższą 
markę ochronną.

Codziennie wysyłka pocztowa za zaliczką przez główny skład : Apteka  
obwodowa w K orneuburgu  pod W iedniem  Fraiącigzka  
Jaua KWI56DY, c. k. austr. i król. rumuńsk. liw tran ta  nadwornego 
preparatów weterynaryjnych.

Handel sukna i towarow wełnianych modnych
pod firmą: 12-3

Jan Wallach i
we Lwowie, Rynek liczba 33.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 1 .

P .leca materie urnowe w najnowszych deseniach, 
czysto wemianych po b.,rdzo przystępnych c-nach 

daje do wiadomości, że próbki są zawsze przygo­
towane i na każde żądanie franco się doręczają.

j p o e o e s j o o o o t w j o o ó j o o o e t
m O ryginalna

* chińskai japońska wystawa

W

haftów jedwabnych
hotelu Francuskim, pokój nr. 7, I. piętro,

składająca się z parawanów, obrusów, bogato haftowanych dekoracyj ścien­
nych (Paaeaux), małych haftów, przydatnych na poduszki i t. d. i t. d.. 
Jak również wiele o-yginalnych japońskich starych i nowych dzieł sztuki 
z bronzu, emalji i porcelany, jako to: wazy, misy, g trnk i itp. kolekcje. 
Wszystk'e te przedmioty sprze lawsne bedą z powodu zupełnego zwinię ;ia 
europejskiego składu i uniknięcia olbrzymich kosztów transportu powrotnego,
Oziś w poniedziałek i jutro we wtorek od 10. rano do 6. wieczorem
po bardzo tanich cenach z wolnej ręai. Nastręcza się przeto Sz. Publiczno­
ści tutejszej, absolutnie bezpowrotna sposobność, i abyć te przepyszne 
o r y g l i i a l n e  J a p o ń g k i e  dzieła sztuki i dekoracyjne za częśc zaledwie 
L h  wartości.

Hotel de France Nr. 7.

W y born y  K a w io r  astracliariskTgruboziarnisty, M arynaty  % Łososia, Pstrągów , Szczupaka i t. p. 
P o r ic r  angie lsk i m asujący znakomity w >m aku . . .
P iw o  P llrn e ó sk ie  wyborne tylko z b row aru  Akcyjnego, o« az rano i  w ieczór zimne g  ^4  P__________ *

Poleca HANDEL W IN  i DELIKATESÓW

ST. W OJCIECHOW SKIEGO
O h o r ą i s > « m u  6.

FŁuTSA czysto lniane, BIELIZNĘ 
stołową, CHUSTKI do nosa___

sprzedaje

najtaniej ,  J D . r a  X  J d a J C t . t

KA BAGKZTH FABRYCZNI
W 1  L W Ó W  I Ł .

W y d a w ca  i radaktor ydpow ifcd zia lny: J ó z e f  L a s k o w a i c M , P apier t  fabryki czerla^s^ iej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego*, pod zarzędern Z y g m u n t a  H a H c i ń s k i e g o .


